
Dnia 25 Czerwca 1870. Sobota. Daia 13 (25) Czerwca 1870.
Rano ciepła st: 14, w połud. c, st:i8  
Wysokość wody st: 2 c. 4 .Obywa

Stan barometru: 
na deszcz

TTt % „ . j Jutro, SŚ. Jana i Pawła MM.
Ubyło d godz: o m. 4 }p0jutrze, Ś- Władysława Kr: Węg:

Prenumerata Eurjera Warszawskiego wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4 kop. 86, półrocznie rs. 2 kop. 40, kwar­
talnie rs. i kop. 2 0 ; miesięcznie kop. 40; za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 na miesiąc. Numer pojedynczy 
w Kantorze Redakcji kop. 5. U la prowincji I w  Cesarstwie wynosi rocznie Rs. 8; (w tem mieści się już opłata 
pocztowa za przesyłkę kop. 96, or&z za opakowanie i Ekspedycję Rs. s kop. 24); prenumerata przyjmuje się rocznie, pół­
rocznie i kwartalnie;

A d res R edakcji „K urjera W a rsza w sk ieg o " , P la c  T eatralny* N" 4 7 3 c . ,  dom W . L . Z abłockiej.

— Wczoraj w kościele Opieki Śgo Józefa (na Kra- 
kowskiem Przemieściu obok pałacu hr. Potockich), 
w rozpoczęciu 40to-godzinnego nabożeństwa z powodu 
uroczystości Serca Pana Jezusa JX. Cieślewski prefekt 
gimnazjum odprawił pierwszą, mszę ś-tą z wystawie­
niem N: Sakramentu, podczas której przeszło 20 osób 
przystąpiło do Kómmunji Śtej. Przed summą słowo 
Boże wygłosił JX. Michałowski, wikarjusz parafji ś-go 
Aleksandra. Następnie summę celebrował JX. Bo- 
rzewski, a nieszpory intonował JX. Seroczyński wikar- 
jusz Archikatedralny, podczas których kazał JX. Ma­
jewski, kapelan JE. X. Biskupa Majerczaka. Artyści 
i amatorzy wykonali na chórze ihszę ś-tą Nr 4ty kom­
pozycji W. Krogulskiego, przyczem p. Szabliński wy-

artj'styczuie na wiolonczelli, kompozycje L. Be- 
ethowena, Maysedera i Beriota, oraz akompaniował 
wraz z organem do modlitwy A. Tejchmana (solo te­
nor). Na nieszporach zaś wykonane zostały Antyfóny, 
zastosowane do uroczystości Pana Jezusa, kompozycji 
miejscowego organisty J. K. Piotrowskiego.

— Jutro niedziela 3-cis po Świątkach, Ewangelja 
lsza u Łukasza Śgo w rozdziale 15ym „O zgubionej 
owcy i groszu.“

— Jutro jako w ostatnią niedzielę b. m., odbędzie 
się solenny odpust na Powązkach.

— Jutro po oktawie Bożego Ciała, w kościele Śgo 
Jacka przy ulicy Freta, przypada odpust poświecenia 
kościoła.

— W poniedziałek, wtorek i środę przypada 40to 
godzinne. nabożeństwo, które w ostatnim dniu połą­
czone jest z uroczystością ŚS. Piotra i Pawła; nabo­
żeństwo to obchodzone będzie w kościele Metropoli­
talnym Śgo Jana, od godziny 7- ej rano.

— Jutro w kościele Opieki Śgo Józefa, na Krakow- 
skiem Przedmieściu, obok pałacu Hr. Potockich odpra- 
wi prymicję JX. Józef Wójcicki.

— Mieszkaniec m. Warszawy, starozakonny Michał 
Lówengltick, ofiarował 1,000 rs. na coroczne odpra­
wianie nabożeństwa żałobnego w synagodze żydow­
skiej, na pamiątkę spoczywającego w Bogu Cesarze- 
wicza Wielkiego Księcia Mikołaja Aleksandrowicza, 
i wynurzył życzenie zapisania całego swego majątku 
na korzyść ubogich, z nadaniem tym ofiarom nazwy 
od imienia Jego Cesarskie;! Wysokości. Najjaśniejszy 
Pan, po podaniu o tem do Najwyższej wiadomości, 
Najmiłościwiej raczył udzielić ofiarodawcy pierścień 
brylantowy ze szmaragdem. (D. W.

— Magistrat miasta Warszawy. Komitet urzą­
dzający w Królestwie, decyzją z dnia 15 (27) maja r. b. 
Nr 3021 postanowił: 1) dotychczasową opłatę ro­
gatkową od przypędzanych do miasta Warszawy cie­
ląt i baranów, jaka jest pobieraną po kop. 4 od sztuki, 
obniżyć do kop. 1 j za sztukę; 2) opłatę szlachtuzową 
od cieląt wprowadzanych na rzeź do szlachtuzów miej­
skich w mieście Warszawie i przedmieściu Pradze, we­
dług postanowienia b. Rady Administracyjnej z dnia 
3 (15) stycznia 1867 r. pobieraną po kop. 30 od sztu­
ki, obniżyć do kop. 20 za sztukę; 3) obniżenie obu- 
dwóch wyżej wymienionych opłat, obowiązuje od dnia 
1 (13) lipca r. b. 1867. — P. o. Prezydenta Jeneral- 
nego Sztabu Jenerał-Major Witkowski. — Naczelnik 
Kancellarji Zdzitowiecki. (D. W.)

=  Magistrat miasta Warszawy, wydał pozwolenia: 
Właścicielowi posessji Nr 2613, przy ulicy Garbars­
kiej, Woronieckiemu, na podział tej posessji na dwie 
części, z oznaczeniem każdej z nich nowym numerem. 
— Właścicielom posessji Nr 948, przy ulicy Ptasiej 
i Zimnej, braciom Blass, na podział tejże posessji na 
trzy części, z oznaczeniem każdej z nich nowym nu­
merem. _____________________ (Gaz. Polic.)

Ilzqd Gubernjalny Warszawski. — W powiecie warszaw­
skim we'wsi Okuniewie gminie Góra, i radzymióskim, we wsi 
Rozal-.n gminie Strachówka, pojawił4 się zaraza bBięg>sn- 
82owa. O czem podając da wiadomości powszechnej Rząd 
Gabernjalny nsdmienia, źa władzom miejscowym zsiecono 
predsięwziąść właściwe środki zaradcze dla zapobieżenia sze­
rzeniu się ti j choroby (D W.)

Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta 
Warszawy.

W dalszym ciągu ogłoszenia swego z dnia 10/22 
czerwca 1870 r. Dyrekcja podaje do wiadomości pu­
blicznej, że zażądanemi zostały pożyczki w listach za­
stawnych Towarzystwa, jak następuje: Podbielska El- 
żbieta-Barbara, ulica Ząbkowska Nr 326 (Praga), rs. 
3 ,000 ; Gutowski Wojciech-Józef,ul. Wspólna Nr 1637 
rs. 10,500; Gwozdecki Florentyn, ul. Ogrodowa Nr 
826, rs. 5,000; Gwozdecka Teeodozja, ul. Nowo-Sena- 
torska Nr 6345, rs. 5,000; Maciejewscy Jan  i Marjan- 
na, ul. Chłodna Nr 932, rs. 10,000; Natansonowie 
Szymon i Józef, ul. Pokorua Nr 2159, rs. 5,000; Ge- 
sundheitMarja, ul. Franciszkańska Nr 1804, rs.30 000 
Ufniarska Fryderyka, ul. Plac żel. bramy N r413e rs’ 
23,000; Waligórski Władysław, ul. Piękna Nr 1700 f  
rs. 5,000; Stępkowska Aniela, ul. Krzywe-Koło Nr



195, rs. 3,000; Reichmann Józef, ul. Nowolipie Nr 
2423, rs. 30,000; Reichman Józef, ul. Karmelicka 
Nr 2423b, rs. 15,000; Reichmann Józef, ul. Karme­
licka Nr 2423 a, rs. 15,000; Reiclimann Józef, ul. No­
wolipie Nr 2426, rs. 30,000; Lanckoroński Paweł, ul. 
Górna Nr 2998 cl, rs. 4,500; Przygodzka Monika i 
"Wąsowicz małż , ul. Krochmalna Nr 990, rs. 15,000; 
Reichmann Edward, ul. Marszałkowska Nr 1754 h, a, 
rs. 5,000; Róhland Aleksandra, ul. Pańska Nr 1196, 
rs. 8,000; Kozicka Emma i Chrzanowska Cecylja, ul. 
Sto-Krzyska Nr 1339, rs. 10,000; Herman Mira i 
Heilsberg małżonk, ul. Wałowa Nr 1776 b, rs. 14,000. 
—Warszawa dnia 12/24 czerwca 1870 r. —5,188—

— Towarzystwo Drogi Żelaznej Warszawsko- Wie­
deńskiej. —  Rada Zarządzająca zawiadamia, że Zgro­
madzenie Ogólne akcjonarjuszów, w dniu 9 (21) czer­
wca r. b. odbyte, dywidendę za rok exploatacyjny 1869 
ustanowiło na rs. 5 kop. 75 od każdej akcji.

Kupony dywidendowe, po potrąceniu przedpłaty po 
rs. 1 kop. 50, wypłacane będą poczynając od 19 czer­
wca (1 lipca) r. b. w kassach następujących: 

w Warszawie, w Kassie Głównej Towarzystwa;' 
w Petersburgu, w Banku Dyskontowym, oraz u do­

mu Sterky i Syn; 
w Wrocławiu, u Zjednoczenia Bankowego Szląskiego; 
w Berlinie, u domu G. Muller et Comp.; 
w Frankfurcie d/M. u  domu F. Weiller Synowie; 
w Dreźnie, u domu Ludwik Philippson; 
w Amsterdamie, u domu Lippmann Rosenthal et 

Comp.;
w Bruxelli, u domu Brugmann Synowie; 
w Krakowie, u domu Antoniego Helcel.
Kupony przedstawione być powinny przy specyfi­

kacji porządkiem numerów ułożonej i podpisanej.
Na akcje pożytkowe dywidenda wynosi po rubli dwa 

kop. 75. "
Jeduocześnie w powyższych miejscach spłacane bę­

dą akcje wylosowane w październiku r. z. i wydawane 
w ich miejsce tak zwane akcje pożytkowe.

___________ - 5 1 9 0 -  (D. W.)
— Dyrekcja Dróg żelaznych warszawsko - wiedeń­

skiej i warszawsko-bydgoskiej. — Uprasza osoby wy­
jeżdżające z Warszawy, aby w interesie własnej dogo­
dności, przybywały wcześnie na stację, w celu wyku­
pienia biletów i ekspedycji bagaży, w razie bowiem 
spóźnienia, same sobie winę przypiszą.

Kassy sprzedaży biletów i ekspedycja bagaży są 
otwarte na godzinę przed odejściem każdego pociągu.

Warszawa dnia 12 (24) czerwca 1870 r.

A  ^  ^O ln e la n ch o ljo , nimfo, zkądeś rodem ? 
Znowu bowiem melancholicznej treści rodzajowy 

obrazek p. Buchbinder, umieścił w salach wystawy.
Jestto scena z dramatu nędzy. Młoda dziewczyna 

sprzedaje resztki swoich klejuotów, ponuremu lichwia­
rzowi. Biały gołąb’ szuka pomocy u jastrzębia. Bo­
haterka stoi we drzwiach izby, lichwiarz zaś siedzi 
na pierwszym planie, na krześle i taksuje koralową 
szpilkę.

Obrazek ten wykończonym jest bardzo starannie; 
w twarzy jednak i w całej figurze dziewczyny, niewi- 
dać znękania, owego rzeczywistego piętna nędzy; z pa­
miątkami też zwykle, nierozstaje się nikt obojętnie... 
Lichwiarz widocznie malowanym jest z żywego wzoru. 

I  dobrze zrobił artysta, że swojego Harpagona, nie

przedstawił w potwornych kształtach. Dziś lichwia­
rze fryzują się nawet.. Schyloki przemienili się niedo-
poznania w kapitalistów dystyngowanych.

*
Jfi 5J;

Drugi obraz p. Buchbindera, przedstawia: Madonnę 
siedzącą z dziecięciem, na tronie.

Obraz ten, nie odznacza się ani oryginalnością po 
mysłu ani wystudjowanym rysunkiem, ani też świet­
nością kolorytu.

Być może, że artysta odtwarzał ową gruppę z natu­
ry, ale z pewnością naturze tej brakowało poetyczno- 
ści ducha i formy. Madonna ma fizjonomję miłej 
blondynki, a dziecię nader powszednią.

Jeżeli niepocłobua utworzyć w marzeniu wizji jas­
nej, uroczej idealną pięknością, trzeba na ziemi poszu­
kać chociaż: pięknej Fornariny... i wyidealizować ją 
z całym zapałem...

*
*  *

Jeszcze z mniej korzystnem wrażeniem odchodzi się 
Madonny, pędzla p. Kaczorowskiego.

Alma mater ta, mogłaby śmiało nosić inny podpis 
naprzykład: kobieta z niemowlęciem.

My sobie wyobrażamy: Madonnę, zupełnie odmien­
nie niż ją  nam przedstawiali dwaj wspomnieni artyści 
Królowa aniołów, czy jako dziewica, czy jako matka, 
jaśnieć winna wszystkiemi czarami plastycznej pięk­
ności. Oczy jej winny budzić wiarę — uśmiech, na­
dzieję...

Kto chce odmalować obraz religijny, taki, któryby 
oddziaływał na wyobraźnię i ludzi myślących i pro­
staczków, musi być albo genjuszem albo, grekiem sta­
rożytnym w poczuciu formy i chrześcianiuem duszą....

*
t *  *Nowy krajobraz p. Małeckiego, daje nam pojęcie ja­

kim jest kościół parafijalny we wsi Chlewiskach.
Jestto wcale ładny pejzaż rodzimy, malowany w sty­

lu szkoły monachijskiej.
Styl ten ma niewątpliwe zalety, w obrazach mia­

nowicie swojego twórcy Adama, naśladowcy zaś rażą 
nas manierowaniem owej frazeologji pędzla, począwszy 
od horyzontu aż do poziomu.

Dlaczego nie być sobą chociaż w obrazie?
Naśladownictwo to także hipokryzya.

*  *Na premjum w tym roku, akcjonarjusze Towarzy­
stwa Zachęty Sztuk Pięknych, otrzymają staloryt.

Będzie to kopja z prześlicznego obrazu Brąndta: 
„Biwak“ , wykonana przez p. Redlicha, artystę kształcą­
cego się w swoim zawodzie w Monachjunm kosztem 
tutejszych miłośników sztuki.

— E — Targi Warszawskie w obecnej porze le ­
tniej zaludniają się zwykle od samego świtu, już to 
najprzód zwykle ogrodnicy z zieleninami przybywają 
aby rozmieścić się ze swoim towarem, a później do­
piero zamiejscy dostawcy z nabiąłem, rybacy z plonem 
swojego połowu i t. d. Na godzinę 5-tą lub 6-tą wszy­
stko już gotowe, oczekuje na kupujących. Wczoraj 
od rana było ludno na placach targowych. Widzieli­
śmy na rynku za Żelazną Bramą parę karpi żywych 
ogromnej wielkości, musiały to być staruszki przynaj­
mniej po 100 lat mające, a funt tej ryby ceniono na 
kop. 40, funt szczupaka na kop. 30, lina na kop. 20, 
suma funt na kop. 15, jesiotra kop. 20.

Jaja sprzedawano po kop. 60 do 70 za kopę.
Nabiału mniej wprawdzie przywieziono aniżeli



piątku zeszłego, jednak był niedrogi i tak  fun t m asła 
świeżego niesolonego płacono od kop. 20 do 27i ,  
śmietany kw artę od kop. 18 do 22^, śm ietanki słod­
kiej kop. 10 do 12.

Kurczęta staniały gdyż ceniono sztukę dosyć sporą 
od kop. 20 do 30 duże, kaczki młode tłuste  po kop. 
40 do 45.

Z nowalji, kartofelki młode już się ukazały na s tra ­
ganach, a cenią je  garniec kop. 2 2 |,  kw artę strącz­
ków kop. 6, pęczek drobnej kalarepy kop. 6, m arche­
wki kop. 7Ą, kalafior średniej wielkości kop. 8 do 9, 
ogórek spory kop. 12, kopa szparagów kop. 60, kopa 
raków od kop. 50 do rs: 1 kop. 5.

Miseczka truskaw ek pięknych od kop. 60 do rs: 1 
wielkości dużej śliwki, doniczka półkwartowa pozio­
mek kop. 30, funt wiśni kopiejek 6.

Na placu Krasińskich niewiele było drzewa i to nie- 
wszystko rozkupionem zostało. Jak  na obecną porę 
zbyt ono drogiem nam się niewydało, albowiem za 
spory kloc ceniono rs: 3 kop. 30, za furę szczap sosno­
wych rs: 2 kop. 50, jednakże włościanie obiecywali 
że na przyszły tydzień będzie już drzewo droższem, 
gdyż roboty w polu około siana i uprzątania stodół 
niebawem się zaczną.

Na Pradze. Plac targu końskiego nie przedstawiał 
już takiego ożywienia jak piątku poprzedniego, je ­
dnak tranzakcje załatwiano, czy z zupełnym zadowo­
leniem stron kontraktujących, to już do nas nienależy. 
Tu tylko zanotujemy że ceny zeszło-tygodniowe utrzy­
mały się.

Na rynek wołowy dostawiono przeszło |750  wołów 
i takowe zakupiono po dukatów 23 do 31 za wołu s te ­
powego, po rs: 40 do 45 za krajowego.

Na plac wieprzowy mniej się zgłosiło dostawców i 
mniej też potrzebowano towaru na słoninę. Ceny 
utrzym ały się dawniejsze.

=  W  dniu wczorajszym (24 czerwca), odbył się ak t 
zakończenia roku szkolnego w trzeciem warszawskiem 
raęzkiem klassycznem Gimnazjum, pod prezydencią 
JW . W ałujewa, naczelnika Dyrekcji Naukowej. Na 
akcie tym otrzymali nagrody w książkach: zkl. I-ej: 
Zaleski Franc., Gonowski Romuald, Karczewski Jul., 
Ciągliński Kazim., z k l. Ii-ej: LandeM ich., Ciągliński 
Jan , Poths Hen., Końtski M arcin, Matuszyński B o i; 
z kl. III  ej: Musiałowski Stan., Błaszkowsbi Leon, Ko- 
busz Edw., Ciągliński Franc., H erm ann Juljusz, Szy- 
powski Ant., Puchewicz Kazim., Łapiński Alex., H łas- 
ko Józef; z kl. IV-ej: Lande Czesł., Oszmieniec Wal., 
Fnker Stanisł.; Garbowski Józef, Mioduszewski Karol, 
Kon Zygm., Spychalski Józef; z kl. V-ej: Szyller Stan. 
Poznański Edw., Poraziński Bron., Krzypkowski Kaz., 
Omyliński Otto; z kl. VI: W inawer Mik., Szumiel Ig.; 
^ kl. V II ej otrzym ał medal złoty Rumbowicz Bronisł. 
Otrzymali patenty z ukończenia całkowitego kursu 
nauk na gimnazja klassyczne przepisanego, uczniowie 
k l VII-ej: Wąsowicz W ład., Galiński Edw., Dziewul­
ski H enr., Karo Mik., Karpiński Franc., Kurkowski 
Ant., Lipiński Alex., Langer Stanisł , Mazurkiewicz 
Jan, Milewski W iktor, Miniewski Stan., Ossuchowski 
W ład., Pawlicki Teodor, Rudnicki Stanisł., Rum bo­
wicz Bronisł., Rundo Maurycy, Ruez W ach, Chorąży 
Bronisł., Ciechomski Stanisł., Sztem bart Celestyn, 
Jurzyński Stanisław.

=  W dniu wczorajszym o godzinie 6 tej po połu­
dniu w Gimnazjum Realnem przy ulicy Jezuickiej,

w przytomności JW . R. R. Stanu Wiłujewa następu­
jący uczniowie otrzymali nagrody: z klassy 1-ej Staw- 
nicki Mikołaj, B ar Roman, Tarcząłowski Józef, B ro­
niewski Stanisław, Chomicz Klaudiusz; -  z kl. H-ej: 
Żukowski Kazimierz, Bogucki Hilary, Szmidecki Jó ­
zef; z kl. Ill-ej: Żukowski Stanisław, Golder-Eger 
Stanisław , Hełczyński Aleksander; z kl. IV-ej: Nale- 
piński Aleksander, Hełczyński W ładysław, Lebiedziń- 
ski Józef, Iżycki Józef, Lebiedziński Lucjan; z klassy
V-ej. Gackowski Leon, Rostkowski Henryk; z klassy
VI-ej: Więckowski Aleksander. Otrzymali patenty: 
Balicki Ignacy, Bardzki Atanazy, W eryha Aleksander, 
(lantow er Leopold, H ausbrandt W iktor, Gajzler E d ­
ward, Horecki Józef, Zaleski Piotr, Darewski-W eryha 
Edward, Sommer Bronisław, Malinowski Czesław, 
Pohl Stanisław, Pruchnicki Feliks, Treu Antoni, Treu 
Juljan, Tyszkiewicz O tton, Edelman Icyk. Otrzymali 
medale: złoty: Horecki Józef; srebrne: H ausbrandt 
W iktor, Treu Julian.

—  Dzisiaj o godzinie 10 tej z ran a  w obecności 
JW . Naczelnika Dyr. Nauk. W ar. R. R. S. W iłujewa 
odbył się ak t zakończenia roku szkolnego w G im na­
zjum IV-tem męzkiem Klassycznem (na placu Trzech 
Krzyży) w Warszawie. Otrzymali nagrody za wzo­
rowe sprawowauie się i celny postęp w naukach, 
w klassie lszej: Ordęga Zygmunt, Papieski Leon; 
w klassie 2-giej: Rybiński Gabryel, Ciemniewski Man- 
sfet, Pankiewicz Józef, Załuski Leonard i Ostrowski 
Wojciech; w klassie 3-ciej: Chełchowski Kaźimierz; 
w klassie 4-tej: Kożuchowski W alery, i M altąkowski 
Jan ; w klassie 5 -tej: Lubieński Adam, M artini Leo­
nard, H aberling Aleksander; w klassie 6-tej: Kono­
pczyński Aleksander, Pilcicki M ichał, Lubieński Zy­
gmunt, H rubant Stefan; w klassie 7-mej: medal złoty 
otrzym ał Matlakowski Władysław. Otrzymali patenty 
z ukończonego kursu gimnazjalnego: B ernhardt Anto­
ni, Czyżewski Stanisław, Kwiatkowski Aleksander, 
Koźmiński Ignacy, Matlakowski W ładysław, Niemi- 
rycz E ugenjusz/ Pawłowski Stanisław , Rawa Jan, 
Soldenhoff Maksymiljan i Wolański Adam.

== W drugiem klassycznem męzkiem Progimnazjum 
przy ulicy Żelaznej, odbyło się uroczyste zakończenie 
roku szkolnego wczoraj w obecności J W. Naczelnika 
Dyrekcji naukowej warszawskiej, R. R. S. W iłujewa. 
Następujący uczniowie, otrzymali nagrody: z kl: lszej: 
Rejman W ładysław, Kunczyński Edward, Domański 
Wincenty i Federowicz Aleksander; z kl: I lg ie j : Za­
krzewski Aleksander i Łukaszewski Ant:; z kl: IHciej: 
Pławiński Kazimierz, Skibiński Jan , Krupiński F e r­
dynand i Grabowski Stefan; z kl: IV te j: Grosser Ni­
kodem. Attests,ty z ukończenia Progimnazjum: Bóbr 
Eugenjusz, Bogacki Antoni, Czerniawski Jan , Fede- 
rowski Michał, Główczewski Gustaw, Grabowski Zyg­
munt, Grosser Nikodem, Krajewski Henryk, Rżąca 
Jan , Rozwadowski Roman, Roihaub Adam, Tupalski 
Marjan, Schiele Feliks i Wilman Jan.

=  W dniu 24 b. m. i r. o godzinie 7-ej wieczo­
rem  w progimnazjum żeńskiem trzech klassowem 
w Warszawie, w obec JW . Naczelnika W arszawskiej 
Dyrekcji Naukowej R. R. S. W iłujewa, odbył się ak t 
uroczysty, na którem  następujące uczennice otrzy­
mały: a) nagrody z klassy I-ej: Stanisław a Pawłowska, 
Marja Sielska, Natalja Radomska, Felicja Lancynger, 
z klassy 2-giej: M arja Zajczenko, Regina W iner, W an­
da Rzeczkowska, Stanisław a Szpanowska; z kiassy 
3-ciej: Zofja B ar, A leksąndra Piendzicka, M arja Czaj-



kowską, Zofja Rojkiewicz; b) świadectwa z ukończo­
nego Progimnazjum: Bar Zofja, Stanisława Brzozo­
wską, Emilja Wierciochowska, Bronisława Kruszyń­
ska, Sabina Markowska, Anna Myszkowska, Aleksan­
drą Piendzicka, Ludwika Przybyłowicz, Zofja Rojkie­
wicz, Felicja Smoleńska, Paulina Felzenhardt, Kami­
lla Frankiewicz, Marja Czajkowska, Anna Jakubowska 
i W ąlerja Kóbierska,
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j'aw »a  JankoM skii Z b ra tu  s ił  n i-z d o lo a  pracow. 
1 łroooza S iiec io :h  fd k t .i  be a rodz , n ie  zdatny
[Dzielna Hiitm an Chora na oczy i nogi.
Sm ocza Ogródek Wdowa, 3 drob. dzieci. 
Twsrda G om olińaki Such i ty  4 dr b. dzieci.
P iekarska K g^ żk a  Mąż i żona ch crzy , 3 dr. dz
Piekarska K rajewska Mtji głuchr-niemy chory na  ocz.
Mowę lip ie. Z*gcl Such .ty , dcgoryw a, 4 dr. dz.
Ogrodowa W łodarczyk  Lat 80. sfcba na oczy,
O grodow a S a lid c a  ś le p a , m a tk a  s ta ra .
Sow olip ie Stem pi rkiew L et 81 ńegi w ranach.
Sow e mia Rzec2y sk a  R ęka skalecz., n ic m oże prac.
ł isk a  ia m ih sk a  L i t  83, (b o r a  c iężk o

Ogrodowa M ichałowska|L?,t 86, ślepa. 
A Jek3andi|M idi»lska D zieci 4 wdów-?, nędza wielk  
S toyh m al iK rólikowska I W dowa, 5 drob. dzieci.

=  Wczoraj w południe byliśmy świadkami niezwy­
kłych gimnastycznych cwiczeń na rogu ulicy Senator­
skiej i Placu Zamkowego. Wielki napływ wozów, 
ppwbzów, omnibusów i t. p. zatamował ńa chwilę 
przejście 2 jednej strony na drugą. Pomiędzy innemi 
stał też wóz woziwody z niewielką tylko paką. Otóż 
ludzie, którym jakoś pilno było iść dalej albo nie­
zbyt cierpliwego, usposobienia przełazili lub przeska­
kiwali przez ów wóz oczywiście z rozinąitą zręcznością.

=  W aleach Ujazdowskich malowano wczoraj olej­
no (poraź już drugi ławki, barjery i słupki). Na nie­
których ławkach przylepiono kartki z napisami ostrze- 
gająceini od powalania się. Styl, pisownia i samo pi­
smo tych kartek nadzwyczaj malownicze, były przy­
czyną, że zańim kto się czego doczytał, dobrze już był 
umalowany na szaro. Na jednej z ławek widzieliśmy 
o zgrozo! odbitkę jakiegoś fantastycznego stroju z ko­
kardami i rozporkami z rodzaju obecnie noszonych 
przez nasze panie. Biedny stroju jakże cię oczerniono!.

;== Teatrzyki ogródkowe wpływać zaczynają na cy­
wilizowanie młodzieży. Niedawno przedstawiono kil­
ka fars w których kichanie stanowiło główny motyw 
komiczny, a jużci w czasie obchodu wianków, czte­
rech młodych ludzi, postanowiło zaprodukować. publi­
czności swój naśladowczy talent. Ci panowie, powra­
cając z Pragi zatrzymywali się z kolei przed kilku 
kobietami stojącemi nad brzegiem Wisły i na komen­
dę: „raz, dwa, trzy“, kichali w kwartecie, tuż nad ich 
uszami. Jakaś niańka trzymąjaca dziecko na ręku, 
przerażona tak nagłym koncertem wpuściła do rzeki 
parasolkę.

=  Członkowie Towarzystwa Harmonji urządzili 
dnia wczorajszego dla rodzin swoich W ogrodzie do sali 
przylegającym (gdzie instytut wód mineralnych) zaba­
wę muzykalną. Jestto jedna z przyjemniejszych za­

baw, jakie w Warszawie napotkać można. Wieczorki 
takie odbywały się często w temże samem miejscu 
przed laty pod przewodnictwem p. Ruderta i niepo- 
pośledni artyści tam się dawali słyszeć. W Niemczech 
takie zgromadzenia bywają bardzo często; nie czuje 
się w nich tego skrępowania, jakie na zabawach pu­
blicznych bywają. Każdemu się zdaje, że jest w kółku 
rodzinnem, gdyż damy nie wysadzają się na stroje i 
każde kółko sobą tylko jest zajętem. Najbardziej się 
wczoraj podobał kwintet Schaffera „Poczta,“ „Taniec 
Sylfów" na arfie przez p. Pistora wykonany i „Ave 
M aria" Schuberta na wiolonczellę i arfę przez pana 
Bellmana i pannę Pistorównę odegrany. Dyrygował 
pan Issleib.

=  Kassa pożyczkowa Przemysłowców Warszawskich 
w dniu wczorajszym przeniesioną została do gmachu 
Resursy Obywatelskiej. Otwartą będzie jak poprze­
dnio w dnie powszednie od godziny 5 -tej do 7-mej po 
południu, w niedzielę zaś od 9 - tej do 12-tej rano.

— Wielka wygrana tegorocznej loterji klasszcznej, 
miała dostać się jak nas upewniano trzem mieszkań* 
com m. Hrubieszowa. Jeden ze stąrozakonnych po­
siadał ćwierć losu, jeden z chrześcjan pół losu i jeden 
z chrześcjan także ćwiartkę. Los został wzięty w sa­
mym kantorze, a nie u subkolektora, jak o tem 
mylnie było doniesionem.

=  „Koliszanin“ w Nrze 49 opowiada co następuje: 
Mnóstwo ciekawych odwiedza kościół po-Bernadyński. 
Powodem ciekawości tej ma być szczególne zjawisko 
na mąnriurowej posadzce świątyni. Widzieliśmy je i 
możemy je opisać. Na płycie czerwonego marmuru,, 
znajduje się biała skaza wielkości 10-ciu groszy, a 
w niej najwidoczniej odznacza się gwiazda, pod którą 
znów widać drobniutkę i-ękę. Według zdania niektó­
rych, skaza owa wstawioną została przed jakiemi 1Ó0 
laty.

— Przysięgli sędziowie tegorocznej wystawy sztuk 
Pięknych w Paryżu, przedstawili Matejkę do orderu 
Legii honorowej. CeS3rz nominację zaakceptował i 
i order wspomniony wręczony został artyście w dniu 
22 b. m.

=  „Kaliszanin" powiada: W jednym z biur tutej­
szych, według ogólnie zresztą przyjętego zwyczaju, 
wszyscy przychodzący z interessami, jak i sami urzę­
dnicy, laski swe pozostawiają u szwajcara. Otóż, do 
biura tego przyjęto niedawno nowe do sprawowania 
tych obowiązków indywiduum. Przy wskazywaniu mu 
jego nowych poyyinności, wspomniono także i odbie- 
raniu lasek. Ztąd powstała w jego głowie myśl, że 
od każdego przychodzącego laskę odebrać musi. Pierw­
szego dnia, wchodzi jakiś jegomość, ale bez laski. 
Skrupulatny szwajcar, nie wiedząc jak sobie w takim 
razie postąpić.— „Panie, a gdzie laska?'1 zapytał.—Nie 
mam, zostawiłem w domu.“ - -  „To niech pąn po nią 
wróci.“ (S i non e cero...)

=  Onegdaj jako w wigi.lję dnia imienin R. §. Pa- 
płońskiego, wychowańcy Instytutu głuchoniemych i 
ociemniałych po wysłuchuniu mszy ś-tej składali mu 
jako dyrektorowi swoje powipszowania. J :ł/i‘grot 

=  Wydział bankowy domu handlowego Leopolds 
Kronenbergu, z dniem dzisiejszym przeniesionym zo­
stał z dotychczas zajmowanego lokalu, do-domu przy 
rogu ulicy Królewskiej i Mazowieckiej.

=  Onegdaj odbyła się na scenie teatru Rozmaitości



próba czytana z Komedji Barrier’a: Fałszywi poczciw­
cy. Iluż to poczciwców przejrzeć może się w tej ko­
medji!

=  Dziś posiedzenie właścicieli drukarń i towarzy­
szy sztuki drukarskiej.

== Mówiono nam, źe na Saskiej Kępie ktoś zamie­
rza urządzić: ogrodek śpiewający. Ptaków śpiewają­
cych niebrak tam i z wynalezieniem artystów nie będzie 
biedy, jeżeli przedsiębierca posiada odpowiednim ka-

=  Dochodzą nas częste utyskiwania na nieostrożne 
obchodzenie się po piekarniach z naftą; chleb i bułki 
odstręczają nieraz nieprzyjemną jej wonią, a w konsu­
mentach budzi się słuszna obawa, czy tej zbytecznej 
okrasy i w sa.mem cieście niema.

=  Przypominamy o odbyć się mającym jutro popi­
sie uczniów i uczennic instytutu muzycznego. Miej­
scem popisu będzie slłla Resursy Obywatelskiej, roz­
poczęcie nastąpić ma o 5ej po południu punktualnie.

— W dniu onegdajszym w cyrkule Łazienkowskim, 
w domu pod Nr 1653, Marjanna Nowińska, służąca 
z niewiadomej dotąd przyczyny, poderżnęła sobie no­
żem gardło, lecz nieszkodliwie. — Nowińska odesłana 
do szpitala Dzieciątka Jezus a ze strony Policji zarzą­
dzono dochodzenie przyczyny zamiaru samobójstwa.

— W cyrkule Sobornym, Tekla Funt, lat 30 wieku 
hcząca, przybywszy pod Nr 487—zmarła nagle.

— Karol Podgórski, robotnik z domu Nr. 53, będąc 
odesłany na kurację do szpitala Ś-go Rocha, w tako­
wym zmarł.—O czem w celu wyprowadzenia śledztwa 
zawiadomiono Sąd. (Gaz. Polic.)

— Matka nieszczęściami losowemi przywiedziona 
do nędzy, aby wyżywić i wykształcić śiedmioronielet- 
nicn dzieci, pragnie pracować póki jej sił stanie; dla

zpoczęcia jednakże ebmyślnego środka utrzymania, 
petrzeba jej kilkunastu rubli; o tę więc ofiarę odwołu­
je się ufna w Opatrzność do serc miłosiernych.

=  Dla dzieci po ś. p. Borawskiej wpłynęło do Re­
dakcji Kurjera Warszawskiego rs: 201. Z tej summy 
wydano za kwitami na utrzymanie dzieci rs: 114 kop. 
50, zaś rs: 86 kop. 50 wręczono opiece.

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,11
od Doktora D go z Ziel: Placu rs. 2 dla biednej matki
kilkorga małych dzieci, na kupienie maszyny do szycia; 
od J. M. rs. 1 na reparację kościoła Narodzenia N. 
Marji P., przy ulicy Leszno; od H. S. rs. 6 dla sześciu 
biednych, a mianowicie: dla matki 6eiorga dzieci rs. 1, 
dla Krasuskiej rs. 1, dla wdowy J. rs. 1, dla niewido­
mego Szycha rs. 1, dla wdowy K. rs. 1 i dla wdowy 
Oyper rs. 1; od X. rs. 2 dla matki 6ciorga dzieci.

— Pewną kwotę pieniędzy, znaleznioną przed gma­
chem Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, za udo­
wodnieniem odebrać można w Redakcji „Kurjera W ar­
szawskiego11.

Przyjechali do Warszawy: Arcy-Biskup Warszawski 
i Nowogeorgiewski Joanicjusz, z letniego pomieszka­
ł a ;  Jenerał-Major Rejnthal, z Radomia; Tajny Radca 
Brys/corn, z Petersburga; Rzeczywiści Radcy Stanu: 
Wałkom, Lemon i Sztenger’ z Petersburga.

ny
Wyjechali z Warszawy: Jenerał-Major Frołow i Taj- 
Radcd Arcimowicz, do Petersburga.
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— Gazeta „Kaukaz" pisze: „Tak w Tyflisie, jak rów­
nież w wielu miejscowościach Kaukazu, spodziewany 
jest radośny dla wszystkich przyjazd Najaśniejszego

Cesarza. W rozmaitych sferach społeczeństwa sły­
szeć się dają rozmowy o przyjęciu, jakie Tyflis przy­
gotowuje dla ukochanego Monarchy. Powiadają, że 
gmina miejska zamierza dać na cześć Jego Cesar­
skiej Mości wspaniały bal, któryby przez swą wysta- 
wność i akcesorja azjatycko-europejskie, przedstawiał 
coś nadzwyczaj oryginalnego i efektownego. Ma być 
wybrany w tym celu gmach karawanseraju p. Arcruni. 
Dziedziniec tego gmachu, otoczony galerjami szero- 
kiemi i pięknemi, da możność, przy pomocy udrapo- 
wania murów i kolumn dywanami i materjami ró- 
żnokolorowemi, przekształcenia go na pałac w guście 
wschodnim. Kwestja przyjazdu szacha perskiego in- 
teressuje także nasze miasto; podług pogłosek, które 
zakomunikowano tu, o ile nam wiadomo, z Taurydu, 
szach zamierza udać się do kraju zakaukazkiego przez 
Dżulfy. Stanowczych zaś wiadomości pod tym wzglę­
dem, czy przyjazd jego przyjdzie do skutku i w ja­
kim mianowicie czasie, o ile słyszeliśmy, nie otrzyma­
no jeszcze, jakkolwiek obiegają pomiędzy ludem wie­
ści o wspaniałej illuminacji, która ma być urządzo­
na w Tyflisie, i o lokalu który ma jakoby być przy­
gotowany dla szacha w domu sukcessorów Arszakuńi, 
gdzie mieści się kółko artystyczne."

X  Donoszą nam z Woroneża, źe w d. 5 (17) b. m. umarł, 
tam ś. p. Juljan Nerlich nauczyciel języka niemieckiego 
w gimnazjum tameczpem. Urodził się 1824 r. wBir- 
żach, gdzie ojciec jego był ewangelicko-reformowa­
nym superintendentem. S. p, Juljan po ukończeniu gim- 
nazium w Rydze, udał się do uniwersytetu petesbur- 
skiego z kąd jednak po niejakim czasie, dla rozmaitych 
powodów przeszedł do uniwersytetu dorpackiego, gdzie 
chlubne ukończywszy studja, otrzymał stopini kandy­
data. Mianowany nauczycielem języka niemieckiego, 
do gimnazjum słuckiego, przebył na tej posadzie lat 
siedmnaście, otoczony powszechnym szacunkiem i po­
ważaniem. Przed rokiem przeniesionym został na ta ­
kąż posądę do Woroneża. Zgryzoty i zmartwienia 
domowe wpędziły go zbyt wcześnie do grobu. Pokój 
jego duszy.

— Nar. Listy  donoszą, źe książę J. Golicyn zamie­
rza dać w Pradze, 14 (26>|czerwca, koncert russko-sło- 
wiański. Repetycja odbyła się już niedawno w sali 
towarzystwa sztuk pięknych.

— Noworos. Wied. donoszą, że drogą żelazną kijo- 
wsko-barcką udaje się codziennie do Odesy po 500 
osób, wkrótce zaś przewożone tam będą ni3sy towa­
rów i wówczas tabór przewozowy dróg żelaznych 
odcsk,e, . kijowsko-bałckipj oka4  ais S e d o a ta tS

— Królewiec 20 czerwca. (Wełna). Dowozy od so­
boty wynoszą kilka tysięcy cetn. Handel ożywiony 
Pomimo wiadomości o zmniejszeniu się mocnego uspo 
sobienia w Berlinie, targ nasz nie zmienił tendencji" 
Ceny niezmienne w porównaniu z sobotniemi. ’

— Berlin 20 czerwca. (Jarm ark wełniany) Do 
sprawozdania poprzedniego dodać należy, że przebies 
interesu poj  południu był mniej więcej taki sam iak 
przed południem, prawie wszystko z targu zabrano 
Ta wełna co pozostała jest własnością bandlarzów 
z prowincji. Nasze przewidywania mniej więcej s £  
sprawdziły. Nigdzie me można było dos r/edz osna 
łości w obrotach. Składy są dobrze asori cwane fest 
nadzieja, że na przyszłość interes rozwinę się korzy­
stnie dla wytwórców. *-oizy



X  Pani M arja Gruszczyńska wystąpiła w koncer­
cie odbytym we Lwowie ze współudziałem panny 
Romany Popielównej i p. Staniewicza pianisty, am a­
tora.

X  Długą we Francji suszę przerwały m ałe de­
szcze, ale znów susza. W wielu miejscach Normandji 
źródła wyschły. Ponieważ meteorologowie twierdzą, 
źe grzmot dział sprowadza deszcz, więc francuzki m i­
nister wojny ma nakazać wielkie manewry artylerji 
w Vincennes i na polu Marsowem.

X  We Lwowie odegrano na benefis p. Jana Wil- 
koszewskiego po raz pierwszy komedję w 5-ciu aktach 
ś. p. Stanisława Bogusławskiego p. t. „Złoty m ło­
dzieniec*.

——— —OOOOSOOOC----------------------

-f W dniu jutrzejszym, to jest dnia 26 b. m., w nie­
dzielę, odprawioną zostanie Wotywa w kościele po­
wązkowskim, jako w wigilję imienin ś. p. W ładysława 
Openkowskiego, na k tó rą  pozostała wdowa, zaprasza 
Krewnych i Przyjaciół. — 5171—

-f W dniu 28 b. m., odbędzie się o godzinie 9tej 
rano, Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Karola Ma­
jerskiego, w kościele Przemienienia Pańskiego, przy 
ulicy Miodowej, na które Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych, pozostała żona zaprasza. — 5179—

J- W d. 27 b. m., t. j. w poniedziałek, jako w dzień 
Imienin ś. p. W ładysława Szczawińskiego, w kościele 
powązkowskim, odbędzie się o godzinie lOej zrana 
nabożeństwo żałobne i poświęcenie pomnika, na które 
pozostała wdowa z familją Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych zaprasza. — 5203—

-f Za spokój duszy ś. p. W ładysława Bogdańskiego, 
w dniu 28 czerwca, to jest w przyszły wtorek, o go­
dzinie lOej rano, odprawiać się będzie żałobne nabo­
żeństwo, w dolnym kościele WW. Świętych na Grzy- 
bowie, na które pozostała żona z dziećmi Krewnych, 
Kolegów, Przyjaciół i Znajomych zmarłego zapra­
sza. — 5148—

-f Dnia 24 czerwca o godzinie 2-giej popołudniu  
rozstał się z tym światem Józef Raczkowski, b. Nadle­
śniczy Emeryt. Pozostałe dzieci i familja zapraszają 
Przyjaciół i Znajomych zm arłego na wyprowadzenie 
zwłok dnia 26 t. j. w niedzielę, z kościoła Śgo Krzyża 
o godzinie 6 -tej po południu, na cm entarz powązko- 
wski odbyć sję mające.___________ — 5199—

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Szczęście towarzyszące ciągle obecnemu angielskie­

mu ministerjum przy przedstawianiu różuych proje­
któw w parlamencie, zawiedzie go zapewne przy roz­
prawach w Izbie niższej nad prawem o oświacie. Za­
rzuty z obozu stronnictwa zachowawczego, tak wiele 
dają do myślenia, a co więcej, tak  głęboko wkorzeni- 
ły  się w przekonanie narodu, że rząd sam się zawa­
hał i poczynił w projekcie stanowcze zmiany spra-. 
wiające, źe bil w nowej jego postaci można zaledwie 
rozpoznać. „Times11 gani takie postępowanie i oświad­
cza, że rząd tym sposobem dotknął samych zasad pro­
jektu. Zresztą dziennik ów przyznaje, że ta  zasada 
powolnego odbierania szkołom cechy wyznaniowej, 
sprzeciwia się przekonaniom i zwyczajom kraju. L i­
beralny dziennik „Dailly News“ rzecz całą na swój 
sposób przedstawia, utrzymując, źe Gladstone zbyt 
szybko krcczy po drodze r  form, co jest właśnie naj­
większym dla Anglji uszczerbkiem. Kwestja oświaty 
nie dojrzała jeszcze w opinji publicznej. Pan G ladsto­

ne gwałtownie wywołał agitację w tym kierunku, k tó ­
ra  właśnie spowodowała wszelkie zarzuty, powątpiewa­
nia tak  w łonie samego m inisterjum, jak  ze strony o- 
ponujących przeciwko bilowi.

To też rozprawy w Izbie Niższej na poniedziałko- 
wem posiedzeniu, nie daleko się w tej m aterji posunę­
ły. Główną rolę na niem odgrywał wniosek znanego 
ze swych podróży po kontynencie, sekretarza towarzy­
stwa pokoju pana Richarda, który żądał aby szkoły 
przez rząd organizowane, zajmowały się tylko świe- 
ckiemi przedmiotami, a nauka rei gji pozostawioną 
była kościołom i prywatnym stowarzyszeniom. B rak 
gruntowności w motywowaniu tego wniosku był tak  
widoczny, że stronnictwo zachowawcze i rząd, równo­
cześnie przeciwko niemu powstali. Podsekretarz stanu 
p. Forster, oświadczył przy tej sposobności, że rząd  
nie ma zam iaru czynić żadnych dalszych ustępstw, i 
że p. Richard wraz ze swemi przyjaciołami winni 
przyjąć prawo o oświacie w obecnej jego postaci, jeśli 
nie chcą aby projekt zupełnie był odrzuconym. O sta­
tnia ewentualność nie ma w sobie nic niepodobnego 
do prawdy, z uwagi na manewra p. Disraeli i jego 
stronników, którzy usiłują obalić gabinet, przeprow a­
dziwszy odrzucenie rzeczonego projektu.

Stronnictwo zachowawcze w Belgji, ochłonąwszy 
z pierwszego wrażenia, pod wpływem którego jak iś 
czas znajdowało się po tak  niespodzianie odniesio- 
nem na ostatnich wyborach zwycięztwie, zaczyna n a ­
reszcie program  swój formułować. Na naradach zgro­
madzenia konserwatystów, odbytych do 18 b. m. 
w Brukselli pod prezydencją p. Nothomb, w których 
brali udział najznakomitsi członkowie Izb i senatu, 
postanowiono, że stronnictwo musi przedewszystkiem 
na trzy punkta nacisk położyć:. 1° na reformę wybor­
czą w duchu większego rozprzestrzenienia prawa gło­
sowania; 2° na zmniejszenie i lepsze i-ozłożenie cięża­
rów wojskowych; i 3° na zmniejszenie podatków. P rzy­
jęcie tych trzech postanowień ma być zaproponowane 
wszystkim zgromadzeniom zachowawczym w Belgji. 
Niepodobna nie dostrzedz, że program  konserw aty­
stów zdradza pewne ubóstwo myśli; wymienione bo­
wiem postanowienia są po prostu powtórzeniem żą ­
dań stawianych przez stronnictwo liberalne. Nie w ia­
domo zatem, czem właściwie obóz zwycięzców będzie 
się różnił od zwyciężonych.

W m iastach i Izbach handlowych niższej Austrji, 
odbyły się onegdaj wybory na sejm. W edług telegra­
mu wiedeńskiego, stronnictwo liberalne, a szczegól­
niej tak zwani „starzy141. j. wierni konstytucji, po naj­
większej części odnieśli zwycjęztwo.

Korrespondent z wyspy Kuby do gazety „W eser 
Ztng44 donosi, że energiczne działania wojsk hiszpań­
skich, ostateczny ' cios zadały kubańskiemu powsta­
niu. Za najcharakterystyczniejszy objaw takiego sta­
nu rzeczy, należy uważać coraz częstsze wymyka­
nie się przewódców pow stania do Stanów Zjednoczo­
nych. O zupełnem uspokojeniu Kuby nie prędko je ­
dnak donieść będzie można. Rzeczy naturalnie pójdą 
zwykłym torem: z politycznego rokoszu, podobnie jak  
w Abruzzach i w Grecji, wyrodzi się, bandytyzm. Sm u­
tny ten fakt po części już teraz się przejawia. W nie­
których miejscowościach wyspy, pobyt na wsi jest zu­
pełnie niemożliwym. Pomniejsze utarczki wojsk z ros- 
proszonemi bandami, codzień prawie się przytrafiają.

Zniesienie niewolnictwa stanowczo zostało przez 
I Kortezy w Madrycie przyjęte.



Z powodu noty wystosowanej w sprawie maratoń­
skiej przez gabinety: Florencki i Londyński do Aten, 
rząd grecki, postanowił, według twierdzenia wiedeń­
skiego korrespondenta do „Carls Ztng“, oddać powsta­
łe stąd zawikłania pod sąd europejskiej konferencji. 
Pierwsze kroki do mocarstw mających stanowić ten 
europejski trybunał, zostały już podobno poczynione.

Redaktor, W. Szymanowski.
—  Zakład Nauki Sztuk i łiękodzieł dla kobiet. 

Z dniem 1 Lipca r. b. otwartą zostaje w Zakładzie 
nauka kroju sukien i szycia na maszynie, prowadzona 
przez specjalistę zagranicą kształconego. — Wkrótce 
otwartą będzie i nauka kroju bielizny.(l—3)—5175— 

W instytucie gimnastycznym na Sewerynowie, 
od 1 lipca r. b. rozpoczwna się kurs letni gimnastyki 
bygienicznej dla dzieci, młodzieży i osób dorosłych, za 
opłatą miesięczną rs. 1 kop. 50 od osoby, w towarzy­
stwach zbiorowych. Wpis do tych oddziałów przyj­
muje się codziennie zrana od H ej do lej i od 4ej do 
6ej po południu. Lekcje będą miały miejsce w dnie 
pogodne w ogrodzie, w przeciwnym razie w salach za ­
kładu. Przytem nadmienia się, że popisy publiczne 
tak w ćwiczeniach gimnastycznych jak i wsztuce włda- 
dania białą bronią (fechtunku), odbędą się w końcu 
września lub na początku października r. b., o czem 
Podaje sję do wiadomości wszystkich tych co rozumieją 
cele podobnych uroczystości.

(1—3) — 5206— Dyrektor Stanisław Majewski.
Przy Monte-Christo.

Lekcje i kąpiele w szkole pływania St. Majewskiego, 
mają miejsce codziennie od rana aż do zmroku. Opła- 
y od nauki pływania za całe lato rs. 10., za jeden 

miesiąc rs. 4; za jedną lekcję kop. 30. Od kąpieli dla 
Posiadających sztukę pływania: za całe lato rs. 4; za 
jeden miesiąc rs. 1 kop. 50; za tuzin biletów kop. 90, 
^ ^ ^ P j ę ^ j ^ d n o r a z o w ą J r o p H t h ^ ^

OE NY ZNI ŻOUE.
Z powodu obniżonych mi cen Węgli kamiennych 

przez kopalnie zagraniczne, oraz przy rozwoju dzia­
łalności kopalń rządowych w Dąbrowie, których całą 
produkcję wyłącznie do swej dyspozycji na lat kilka 
posiadam, jestem w możności obniżyć ceny, a mianowicie: 

Za korzec Węgli najlepszych grubych zagranicznych z od­
stawą kop. 85.

Za korzec Węgli najlepszych grubych krajowych (zna­
nych dawno z dobroci w Bkladzie rządowym z odstaw ą k. 7 7 '/ , .  

Za korzec W ęgii kostkowych z odstawą kop. 7 0 . 
Odstępuje od cen powyższych:
Biorącym całemi wagonsmi z odstawą składu po kop. 5 

a korcu, zabierającym zaś całemi wftgoaarai w łasną fu r­
manką po kop. 10 na korcu. F. Ł i P l i l H I ,

Węgli kamiennych. Ulica Jerozolim ska Nr 35.

1JUUU AJUU A l i t u . *5 ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 5
•i SACHOWICZA £

U , AMy«ty Malarza M iniatur >«
rakowskie Przedm. Nr 407, obok Kościoła S go K rzyża)*  

Ceny zniżone! }«
Eilety wizytowe: j Portrety gabinetowe: )«

* sztuk rs. 8  (dawniej 6). | lż s z tu k rs . 5  (dawn. 1 8 ) )«  
n „ lk o p .  5 0 .  ; 6 B „ 3 . 'ym

_  » „ 1  8 „ „ 8 .

*< (6-18) 1 ” * 1 3942 5 ° ‘
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Nadszedł świeży transport Płótna
Szlązkicgo, po cenie od Rs. 9 do >8; oraz wielki transport 
W e b y  Hollenderskiej, od Rs. 19 do 70; tudzież B ie ­

lizny męzbicj i damskiej, po cenach następujących: 
B ielizna ntęzka:

Koszule ze szlązkiego płótna, średniego, Rs. 1 K. 35 (Złp 9). 
Koszule z cienkiego płótna, Rs i Kop. 80 (Złp. 1 2 >. 
Koszule webowe średniej cienkości, z gorsami, kołnierza­

mi i mankietami, znacznie citńsse, pa Rs. 2 i po Rs. 2 
Kop. so (Złp. 16 Gr. 20 ).

Koszule z najcieńszej weby holenderskiej, od Rs. s do e 
Koszule z francuzkiego perkalu, z gorsami, kołnierzami i 

mankietami, z weby hollenderskiej, Rs. l Kop. 65 (Złp. 11 ). 
Koszule kolorowe, po Rs. 1, poRs. i Kop. 35 (Złp. 9i ipoR s. 2 , 
Gorsy webowe, od Kop 25 do Rs. 1 Kop. 20  (Złp. 8).

B ielizna damska:
Koszule ze szlązkiega płótna, średniego, Rs. 1 Kop. 50 

(Złp. 10); z cieńszego płótna, po Rs. 1 Kop. 80 (Złp. 12), po 
Rs. 2 , po Rs. 2 Kop. 50  i po Rs. 3; * najcieńszej weby hollen­
derskiej, od Rs. 3 K. 50 do Rs. 5; Koszule nocne po Rs 2 
i po Rs. 2 K. 70 (Złp. 18); oraz Koszulki dziecinne na k aż ­
dy wiek. Nadszedł także w ie lk i transport F i­
ranek gznajearshleh, łok ieć  od Hop. 16 do 
Hop 60, tudzież śn ieży  transport ehuntek baty- 
ulowych z kolorow em l szlakam i, z któremi to 
artykułam i polecam się względom Szanownej Publiczności 

Kupującym w większych partjach odstępuje się 
*2% stosowny rabat. — Obstalunki na Królestwo i Ce­

sarstwo przyjmują się od Rs. 50 , które też rtosownie do 
zamówionego czesu, akuritn ie  i sumiennie są wykonywane 

Jacob Fenigstein ulica Długa,
H otel Niem iecki, Nr 584, w Sklepie od frontu.

NB. Uprasza się o zwrócenie uwagi Szanownej Publi­
czności na znak firm owy, oznaczony Numerem 584, 
z frontu nad sklepem od ulicy wiszący. (3—6) — 4918—

Niezwykła sposobność

ZAOPATRZENIA SIĘ

W świeże, tanie i dobre Towary
f i to tylko do 15 Sierpnia r. b. Z powodu zupeł­

nego zwinięcia handlu i dla prędszego wyprze­
dania różnych Płócien z renomowanych fabryk 

' oraz bielizny stołowej, chustek do nosa i t. p., 
odstępuję od ceny kosztu, kupującym na raz za 

; rs. 25, rabat 8 od sta, za rubli 50, rabat 12 
I od sta, a zą rs. 100, rabat 15 od sta. Spodzie-,
. wam się, że Szanowna Publiczność nie omieszka,
: skorzystać z tak dogodnej sposobności. Magazyn 
ten znajduje się przy ulicy Miodowej, Nr 495 na­
przeciw filarów.

(1—3) — 5165 —

W domu Nr I490b (nowy Uf, przy ulicy Siennej, je s t do 
wynajęcia od 8 Lipca r. b.

L O K A L ,
składający Bię z tzech Pokoi, Przedpokoju, Kuchni i W e­
re ndy, z ogródkiem owocowym i kwittowym, oraz Szafą 
spiżarnianą Kredensem i wszelkiemi wygodami, w świeżem 
i czystem  powietrzu. Wiadomość na miejscu u stróża.— 5211

P W f B  Ś l i lZ F N S U I ,  
Nauczyciel Tańców Salonowych,

podaje do wiadomości, że będzie adzielal L e k r je
  Tańców, ciągle bez przerwy, tak  u siebie w domu,

jako też po domach prywatnych i pensjach; przytem nadmie­
nia, że wyucza cciu Tańców najpotrzebniejszych w 20stu 
kilku lekcjach, Osoby, które wcale się nie uczyły i nigdy nie 
tańczyły; za dobre wyuczenie Nauczyciel zaręcza. Mieszka 
na Starem-Mieście, róg ulicy Jezuickiej, Nr 69, na lszem 
piętrze od frońtu. (1—1) — 5213—



Zawiadomienie
. od

Zarządu Żeglugi Parowej.
Z arząd  Żeglugi Parow ej m a zaszczyt zawiadom ić S z a ­

nowną Publiczność, t e  w roku  bieżącym , podobnie ja k  la t 
poprzednich , Statki parowe paaaażerakle kursu ją  
bez p rzerw y od począ tku  naw igacji m iędzy W arszaw ą i 
P łock iem , a to podług  następu jącego  ro z k ła d u :

Z W arszaw y do P łocka  codziennie, oprócz N iedzieli, o 
godzinie 8 -ej z rana.

Z Płocka do W arszaw y, codziennie, oprócz Poniedziałku ,
0 godzinie 5-ej zr«;na.

W arszaw a, dnia 12 (24) Czerwca I8 7 o ro k n
(1 -  S) - 5 2 0 8  —

Do Handlu Win Stanisława Riedel,
1 Spółki, przy rogu u lic : M azowieckiej i S to-K rzyzkiej, 
nadszed ł tran sp o rt prawdziwego P iw a Baw arskiego, 
(K ulm bacher Bier). ( 10— 15) —4724 —

Onegdaj, t. j. we C zw artek 23 b. m., z do ­
mu pod N r 358 naN ow em -M ieście (tam gdzie  
we fram udze w izerunek M atki B oskiej) zgi­

n ą ł Chłopczyk 7-letn i im ieniem  „ Jó z io ,“ blondyn, oczy 
czarne duże, b ra k  z przodu jednego ząbka , tw arz  pełna, 
w ciem nych naakinow ych spodeńkach , w tak im że  kaftan iku  
i w czarnym  paltociku. Osoba k tó ra  go odnajdzie, raczy  go 
odprow adzić stroskanej m atce  do dom u wyżej wskazanego 
za  n a g ro d a ,J je ie li takow ej żęd aćbędzie . (i — l) — 5214 —

TBATB W11XUB.
Dziś: V l o l l e t t a .
Ju tro : C z u ł a  s t r u n a  —T a n c e r z e  E u r o p e j s c y  

w  C h i n a c h .
TEATR ROZMAITOŚCI.

Dziś: Ciekawość pierw szy stopleó do p ie­
k ła . — Szczęście nleswezęietem. — Ulicznik  
W arszaw ski.

Ju tro - Baj Mlitowa — Miód kasztelański.

A I H A M R R A  p rzy u licy  Miodowej, w d o m u W -g c
ł U i U a l l l U t i a )  Lflssera. Dziś i codziennie, P rz e d ­

staw ienie A rtystów  D ram atycznych pod dyrekcją  Ć . Sto- 
blńskłego. — D ziś : Scena hum orystyczna w dwóch 
odsłonach, p. t .  „Ż o n a  k tó ra  zwodzi enęźa.“  — Scena hum o­
rystyczna  ze śpiew am i, w jednej odsłonie, p. t. „P o d  s try ­
c h e m .— Jutro: Scena hum orystyczna, w dwóch odsło ­
nach, p. t. „ P rzy jac ió łk i.11— Scena hum orystyczna o p eretk i, 
w jed n e j odsłonie, p. t „N ocleg w A p en in ach ."— T aniec  k o ­
m iczny: „L e jb e  i S io ra ."  — Pojutrze: Kom iczna scena, 
w jednej odsłonie, p. t. „ T ra f iła  kosa n a  k a m ie ń ."  — Z a ­
bawna scena ze śpiew am i, w dwóch odsłonach, p. t. „A n toś 
i A n to sia ."  (13— 0) —E S ­

T I V A !  I  Ulica K ró lew ska.— Dziś i codziennie, P rzęd ­
l i*  l/Ll. staw ienie pod  dyrekcją  Jłann R ussa  

nowskleRO — Początek  o g odz . Bej. (2 —0 ) — 5113 —

F I G A R O  N ow y-Sw iat, gdzie A p tek a  Koopego.— Dziś
I I U  a l l  U . i codziennie, Tow arzystw o A rtystów  D ram a­

tycznych, z 16-stn  osób złożone, pod dyrekcją  H. Nodze 
lew sklego, d ijo  p rzedstaw ien ia  hum orystyczne złożone 
ze śp iewów i tańców. Począ tek  o godz. gej. (4 —0) —5079—

D O L I N A  S Z W A J C A R S K A .
Jutro, dnia S 6 g o  Czerwca, 1890 roku,

Koncert Józefa Straussa.
1. U w ertura  z op. .,I lk a ,“  D opplera.
2 . R everie, V ieuxtem psa.
8. H erztsne, walc, Józefa  S traussa .
4. F aek eltan z , M cyerbeera.
5. U w ertura  z op. „W ilhelm  T ell,“  Rossiniego.
6. N ad pięknym  m odrym  D unajem , walc, J a n a  S trcussa .
7. P odróż po E u rop ie , po tpourri Conradiego.

8. S tiefastttterehen, po lka-m azurka , Józefa  S traussa!
9. U w ertura  z op. „W eso łe  K um oszki,“  N icolsja.

10 A rja  z op. „Cyiulifc Sew ilski," R  jtsiniego, solo na  pi- 
stouie wykona P. K iih n rrt

11 . S ingerluąt, polka frcnc., la n a  S traussa .
12. L a  nelle Am azons, L sschhćrna .

P o  j u t r z e .
1. U w ertura  „P re c io sa ,"  W ebera.
2 . In tro d u k cja  i C hór zop . „R o b e rt-D jab e ł,"  M eyerbesra. 
8. H elena walc, Jó zefa  S traussa .
4. P rzebudzenie  się lwa, kap rys heroiczny, An. E ątskiego.
5. U w ertura  „ E g m o n t,"  Beethovena.
6. W ino, kob ieta  i śpiew, walc, J a n a  S traussa .
7. P o tpourri z op. „ L a  T r 0v iat3 ,“  V trd i go.
8. M arguerite-Pulka, Józefa  S traussa .
9. U w ertura „O dgłosy Os8ian»,“  Gadego.

10 . K iunuugslieder, walc, Jó z e ra  S traussa.
11. „S tan d ch en ,"  H artia .
13. A tha lia -m arsz , M endelssohna.

W ejście Kop. 2 0 .
Początek  O godzinie 6’/ , .

Dzieci do la t  lO -du , p łacą  połow ę.
W raz ie  niepogody K oncert odbędzie się w sali.

( l l —o) — 4593 —

ALKAZAR przy ulicy Królewskiej
Dziś i codziennie Przedstaw ien ia  truppy  dram atycznej Au- 

strjack iej poddyra-kcjąpani LEOPOLBTNK w. MIKA- 
T8CHT. — Dziś: „V on Stufe zu S tu fe ." — J u t r o :  
1. „D o k to r P esch k c .“ — 2 . „D es Pensionzt. ( 1 4 - 0 ]— 45 4 5 -r

SZKOŁA PŁTWAN1A 1 K IPIE L E , Sta- 
n l t ł a n a  I t n j c w s U l e g o ,  przy wyspie „KKontr- 
Ohristo "  Przewóz w prost ulicy Obcżnej (10 — 12)— 4622—

KUKS GIEŁDY W A R S Z A W S K I E J .
D nia 13-go (25go) Czerwca 1870 r

M&nety i iPApiery. 
Półim perjały  Ros. — k. — ra. 6& so 
Dukaty Holien. rs .—  k. — rs. 3 k. 60 
Obligi skarbow e 100 ra., (oprócz kup.; 
L isty  Z ast: 3 okresu , I ,  s. zą  r3. 100 
L isty  Z ast. 3 okreśa, I I  s. a a r s .  100 
L isty  Zast. nowa 5 °/0 z r. 1869 . . .  
Obligi T ow arzystw a K red . Z iem skieg:
L isty  likw idacyjne rar. 1 0 0 ...................
B ilety B anku C esarstw a z r. i8 6 0 ..  
Nowa Ros pożyczka p re m .z r . 1864.

„ „ „ z r . 18 6 6 . . .
Akcje Drogi żel. W ar.-W ied . za sztukę 
Akcje Drogi żel. W ftrsz-B ydgosk iej^  
Akcje Głów. Tow. R era. D róg ż e l . .  
Akcje Drogi żel. W arsz . - T e re s p o l . . 
Obligacje kolei żelaznej T eresp o lsk .
Akcje Kolei ż e l .  F a b r . Ł ó d z ...............
5%  Listy zastawni rossyjakie..........

Ż ądano |  P iacon

S u b ia  i kap. sr
_ _ — ‘

92 81 92 48
92 65 92 3!
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R E P O R T E R .
( V e r s a i l l e s ,  o g r ó d  k r ó l e w s k i , d w ó c h  m ie s z c z a n

SIEDZI NA ŁAWCE ROZMAWIĄJĄ.)

— Dziennikarstwo mój kochany panie, to plaga na­
szego wieku. Gdybym miał syna, wiesz pap, nie rę­
czę czybym go kazał uczyć stylu i ortografji. Niechaj 
się kształci w chemji, matematyce, fechtunku, kosmo- 
grafji, pływaniu, ale wara od gramatyki; bo widzisz, 
wszystką młodzież napadła czysta manja oddawania 
się dziennikarstwu. To tak łatwo! Bierze się pióro, 
papier, atrament, pisze się byle co, i otóż artykuł 
dziennikarski. Zegarmistrzowstwo,adwokatura, akusze- 
rja, sztuki wyzwolone wreszcie wymagają studjów pil­
ności, egzaminów, gwarancji; aby zostać dziennika­
rzem nic nie potrzeba. Dwudziestoletni niedorostek 
nie poważy się nigdy udawać akuszera, jeśli nie zna 
akuszerji, ale bez ceremonji napisze, że Napoleon III 
jest rozbójnikiem, a p. Thiers bydlęciem.

—  Masz pan słuszność, kochany panie; trzebaby 
wydać przepisy dla dziennikarzy, ustanowić pozwole­
nia, patenty.

— A mogliby nieźle płacić za patenty. Wiesz pan, 
że dziennikarstwo stało się bardzo korzystnem rze­
miosłem! Niektórzy dziennikarze zarabiaią po 15, 
dwadzieścia i trzydzieści tys. fr. rocznie. Są dzienni­
ki dające akcjonarjuszom dywidendy, prawdziwe dy­
widendy, dywidendy w pieniądzach. Ah! trzeba za to 
przyznać, że dzienniki te mają też wielkie przykrości. 
Mają reporterów.

—  Co takiego?
— Wyraz angielski... Reporter, Reporter, reporte­

rzy. Panowie ci są wszędzie, wszędzie ci się wkręcają, 
do wszystkich krajów, do wszystkich towarzystw, do 
wszystkich salonów, do wszystkich pracowni; nie o- 

.puszcza pożaru, bezrobocia, morderstwa, pierwszego 
przedstawienia.

— Jak pan znasz dobrze to wszystko.
—  Tak! znam doskonale. I słuchaj pan... mój Boże! 

lepiejbym zrobił, gdybym tego nie mówił, bo kiedy  
kto zna swoją słabą stronę, powinien ją ukrywać nie­
prawdaż?... ale koniec końców, jesteś moim przyjacie­
lem, nie będziesz pan trąbił po całym Wersalu,... za­
tem mogę ci wszystko powiedzieć. Tak jest, mogę?

— Cóż, możesz?
— Mamy go i w naszej rodzinie.
—  Kogo?
— Reportera!
—  Reporter w tak zacnej poczciwej rodzinie! Jakże 

was mogło spotkać takie nieszczęście?
— Tak, widocznie djabeł się w to wmięszał. Czy 

pan znasz mego synowca, małego Edzia?
— Małego Edzia... to on jest reporterem?... Mały 

Edzio! Widzę go jeszcze jak tu w tym samym parku 
raz w niedzielę bawił się w piłkę:... będzie temu trzy 
albo cztery lata... nawet dałem mu wtedy ciastko. 
A teraz jest reporterem!

—  Na nieszczęście, tak jest. Brat mój, mający apte- 
kę przy ulicy Montourgueil, chciał wykierowąć Edzia 
na aptekarza. Chłopak odbywał w tym celu kursa, 
był bąrdzo porządny, pracowity, przeszedł już nawet 
jeden egzamin, nabierał zamiłowania do farmacji, a 
w niedzielę największą jego przyjemnością było zająć 
się w domu jaką robotą: trzeć proszki, przygotowy­
wać miksturki, kręcić pigułki et caeterą...

Otóż, jakby na złe, będzie temu sześć tygodni, tra­
fia się jakaś zbrodnia na ulicy, o dwa domy od apteki 
mego brata. Edward posłyszawszy krzyki, biegnie, 
przybywa, widzi jak aresztują złoczyńcę, jak zabierają 
ofiarę,... jednem słowem jest naocznym świadkiem  
wszystkiego.

Po odejściu policji, Edward zostaje na ulicy gawę­
dząc i gapiąc się. Nadchodzi jakiś jegomość z ksią­
żeczką w ręku i zbiera informacje. Pyta o coś Ed­
warda:

— Oh! —  odpowiada Edward, — widziałem zabójcę 
a nawet znam go trochę, nazywa się Noirot. Grałem 
z nim w billard, ot w zeszłą sobotę w .cukierni na 
rogu.

—  Pan grałeś w bilard z zabójcą?
—  Grałem panie.
— A przyczyna zbrodni? czy znasz pan przyczynę 

zbrodni?
—  Miłość panie, miłość. Noirot spotkał Eugenję....
—  Eugenję? pan wiesz imie ofiary! Słuchaj pan, 

pójdź zemną.
I nieznajomy zabiera Edwarda i sadza go do powo­

zu. Zawozi go do jakiegoś domu, wprowadza go do 
wielkiej sali, gdzie stał wielki stół zielony, a przy 
stole pięciu czy sześciu panów piszących.

— Zbrodnia! — odezwał się nieznajomy, —  zbro­
dnia przy ulicy Montorgueil, a oto przyprowadzono 
najserdeczniejszego przyjaciela zabójcy.

—  Ależ nie,— zaprzecza Edward,— wcale nie.
—  Bądź że pan cicho, —  szepcze Edwardowi do 

ucha nieznajomy i głośno powtarza.
—  Najbliższy przyjaciel mordercy. Byli razem wy­

chowani i na kwadrans przed spełnieniem zbrodni 
grali ze sobą w billard.

—  Ależ mówiłem panu, że to w sob otę.. .
—  Bądźże pan cicho. Na kwadrans przed zbrodnią, 

to efektowniej.
— No! pójdź pan, pójdź, — i zaprowadziwszy mego 

synowca do małego pokoiku odezwał się:
—  Trzeba z tego wypadku wycisnąć ze sto wier­

szy; po dwa su za wiersz dla ciebie, to uczyni dzie­
sięć franków mój chłopcze.!

Dziesięć franków!— mówi Edward zdziwiony.
—  Tak, dziesięć franków, które oto masz z góry, 

ale żywo do roboty.
Edwardzio nie głupi, uczył się łaciny, doszedł nawet 

do czwartej klassy, zna trochę literatury, trochę filo- 
zofji; opowiedział temu panu wszystko co wiedział, 
nazwisko dymissjowanego jenerała, zajmującego pierw­
sze piętro, że jenerał pierwszy posłyszał krzyk, ale 
że jest sparaliżowany na obiedwie nogi, mógł więc 
tylko zadzwonić na lokaja, że to właśnie ten lokaj, 
imieniem Jan, przytrzymał zabójcę, że zapewne powo­
dem wszystkiego była miłość, bo ta dziewczyna miała 
w przyszłym tygodniu wyjść za mąż, za jakiegoś mło­
dzieńca, ale nie za zabójcę, że z początku mówiono, 
iż morderca miał się z nią ożenić, ale familja na to 
nie pozwalała i t. d. i t. d. Dosyć, że z tego napisali 
sto wierszy. Edward zabiera dziesięć franków i odcho­
dzi. U drzwi czekał już na niego jakiś inny jegomość.

—  Czekałem na ciebie,—  mówi—  czy to pan byłeś 
obecny przy zbrodni?

—  Wcale nie.
—  Przepraszam, ale wiem dobrze. Słuchaj, pójdź 

ze mną.
— Dokąd?



—  Do mego dziennika.
— Po co?
—  Dasz mi informacje.
— Ależ ja  już powiedziałem com tylko wiedział.
—  Znajdziemy jeszcze co innego.
—  Ile ci tu  dali?
—  Dziesięć franków.
— Dam ci dwadzieścia. Pójdź tylko, pójdź.
I  poprowadził Edw arda do innego domu, do innej 

sali, do innego wielkiego stołu. Tam Edw ard powta­
rza znów historję o generale sparaliżowanym na obie 
nogi. Przerywają, mu:

—  Czyś to już tam tym  opowiadał?
—  Opowiadałem.
—  Nam się ta  historja już na nic nie zda. Trzeba 

coś nowego. Poszukaj, pomyśl.
Edw ard suszy głowę i przypomina sobie, że 

w tym samym domu na czwartem piętrze mieszka 
dentysta.

— Dentysta. Brawo! napiszemy, źe dentysta w chwi­
li zbrodni rw ał ząb a krzyki pacjenta zagłuszyły 
krzyki ofiary. Będzie to bardzo dramatyczne.

— Ale będzie nieprawda.
— Co to szkodzi.
— A nazwisko dentysty?
—  Ależ jego nie ma w domu, jest na wsi.
—  Jego nazwisko, powiedz jego nazwisko; przecież 

za to dostajesz dwadzieścia franków.
Edw ard naturalnie nie mógł się oprzeć pokusie; 

powiada nazwisko, zam yka się z drugim jegomościem 
i układa z nim historję o dentyście. Z tego znów pi­
sze się sto wierszy i Edw ard powraca do domu z trzy ­
dziestu frankami. N aturalnie nie wspomina nic o tej 
wyprawie; dopiero później mi to wszystko opowie­
dział. Mój b ra t zauważył tylko, że Edw ard objawiał 
mniej gustu i zamiłowania do farmacji.... Z robił się 
milczący, zam ykał się w pokoju, pisał.... niewiadomo 
co.... Jednem  słowem wyglądał jakoś śmiesznie.

Będzie temu z miesiąc pojechałem do Paryża 
wymienić lyońskie kupony. Zmieniłem kupony i za­
czynam włóczyć się po mieście. Spostrzegam  E d ­
warda.

Ali, kochany panie, niech to co powiem zostanie 
m iędzy nami; w W ersalu nic o tem niew iedzą, a je ­
stem  pewny, że gdyby się tylko dowiedzieli, kpiliby 
sobie ze mnie na funty, to takie m ałe miasteczko! 
Spostrzegam więc Ewarda, samego jednego w kabry- 
olecie rozpartego po hrabiosku. Widzę, że sm arkacz 
odwraca głowę, ale wołam na woźnicę i zatrzymuję 
kabryolet.

—  Cóż to ty ro b is z ? -  pytam.
—  Nic mój stryju, jadę.
—  Zaczekaj, pojadę z tobą.... i powoli wsiadam. 

Podczas kiedym wsiadał, woźnica odzywa się:
Spiesz się pan, bo inaczej stracę ślad.
— Jaki ślad?
— Dwóch fiakrów za którym i gonię.
Ruszamy więc żwawym kłusem. Pytam  się Edw ar­

da co to wszystko znaczy. Edw ard odpowiada mi:
— Jakiś cudzoziemiec, Hiszpan, przyszedł do nas, 

kup ił sporo towarów, winien nam  znaczną summę i 
nie płaci jej. Jadę  za nim dowiedzieć się kto to taki 
i czy nie podał nam fałszywygo adressu.

—  A drugi, któż jedzie drugim fiakrem ?
—  Nie wiem, może także jak i wierzyciel, goniący 

go jak  ja.
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—  Ależ ta  zabawa kosztuje czterdzieści su na go­
dzinę?

— W arto jednak zachodu, należność jest bardzo 
znaczna.

— W takim  razie dobrze, jedźmy, czas jest piękny. 
Mam dwie godziny czasu do pociągu idącego o piątej 
m inut dziesięć. Lubię bardzo przejeżdżać się po Pa­
ryżu powozem, szczególniej kiedy to nic nie kosztuje; 
zostanę z tobą.

—  Więc stryj chce ?
— Tak mój chłopcze.
I  zaczynamy ja k  w iatr szybko pomykać po bulwa­

rach, placach, małych i wielkich ulicach, pomiędzy o- 
mnibusami, wozami i idącemi pieszo. Trzej woźnice 
krzyczą, biją i popędzają konie.... Mnie ta  gonitw’a 
zaczyna zagrzewać i budzi się we mnie szalona ocho­
ta  schwytania Hiszpana, Nareszcie w dzielnicy Tem­
pie pierwszy fiakr przystaje, po nim zatrzymuje się 
drugi, a za tam tem i dwoma staje i nasz kabryolet. 
Z pierwszego fiakra wysiada mężczyzna w wysokim 
kapeluszu zaciśniętym na oczy i nosem ukrytym  w sza­
lu. Z drugiego fiakra czterech ludzi wysiada i rzuca 
Się na Hiszpana. J a  chcę ich tak że  naśladować.

— Nie ruszaj się mój stryju,—  mówi Edward.
— Jakto  mam  siedzieć spokojnie! sprzątną nam  

naszego H iszpana!
I  wyskakuję.
— Strzeż się mój stryju, strzeż się ,— woła Edward, 

— nie mięszaj się w tę sprawę.
Byłem już daleko. Czterej ludzie schwycili już 

H iszpana za kołnierz.
—  Za pozwoleniem panowie, za pozwoleniem, ja  

także mam interes do tego pana.
—  Ab! pan go znasz?—odzywa się jeden z czterech, 

opasła figurka z wąsami.
—  Doskonale! To Hiszpan, który....
—  Dobrze, dobrze, — mówił tłuścioch, zwracając 

się do jednego ze swych ludzi, —  oto świadek. Od­
prowadzić natychm iast tego pana do pałacu sprawie­
dliwości.

— Ależ ja nie mam czasu, mieszkam w W ersalu, a 
żona czekać mnie będzie pociągiem idącym o piątej 
m inut dziesięć.

— Bardzo proszę, żadnych uwag, —  odezwał się 
znów tenże sam pękaty człowiek, — jestem  komisa­
rzem policji.

— Panie komisarzu, ja nie nie wiem, to mój syno­
wiec Edw ard będzie m ógł pana objaśnić.... Edw ar­
dzie! Edw ardzie!— Edw arda nie ma. Zem knął z ka­
brioletem. Niegodziwiec!

Tymczasem razem z Hiszpanem  pakują mnie do 
fiakra w towarzystwie agenta policji.... Tak kochany 
panie, wyobraź pan sobie, żem ja  przejechał cały P a­
ryż w towarzystwie agenta policyjnego. Co prawda, 
człowiek zresztą bardzo przyzwoity i dystyngowany! 
Przyjeżdżamy do pałacu. W sadzają mnie do izdebki 
pełnej włóczęgów, złoczyńców, ludzi bez wychowania 
i powiadają mi: czekaj! Czekam. Po upływie godziny 
wzywają mnie do konfrontacji.

— Jakto , więc pan staw ałeś do konfrontacji?
— Tak jest, kochany pauie, stawałem . Prowadzą 

mnie do biura, do wysokiego chudego jegomości z o r­
derem  legji honorowej. Był to sędzia.

— Czy znasz pan tego człowieka? — pyta mnie, 
wskazując jegomościa w szalu.

I



— Mój Boże, panie sędzio, znam go nie znając. 
Wiem, że jest Hiszpanem.

—  Ja  Hiszpanem, — odpowiada zagadnięty,— na­
zywam się Dubois, a urodziłem się w Amiens.

— Dobrze, bardzo dobrze,— odpowiada sędzia,— 
Zaprzeczaj, zaprzeczaj wszystkiemu, to twój system ,— 
a  zwracając się do mnie, dodaje:

— Zatem  ten człowiek jest Hiszpanem, i cóż więcej 
wiesz pan o nim?

— Wiem że kupował lekarstwa u mego b ra ta  przy 
ulicy Montorgueil i że nie zapłacił za nie.

—  J a ,— odpowiada nieznajomy.— Moja noga nigdy 
nie postała w aptece na ulicy Montorgueil.

— Tak, my się na tern znamy, — mówi sędzia, to 
także twój system przeczenia; ale bądź spokojny, 
sprowadzimy aptekarza.

— Nazwisko pańskiego brata? num er domu przy 
ulicy Montorgueil?

Mówię nazwisko i adres, i proszę abym mógł 
się oddalić. Tłumaczę, że żona oczekuje mnie w W er­
salu, że spóźniłem się już na pociąg o piątej m inut 
dziesięć odchodzący, że mam zaledwie czas zdążyć na 
pociąg o w pół do siódmej.

—  Pan nie możesz się jeszcze oddalić,— odpowiada 
mi sędzia;— będę pana jeszcze potrzebował do d ru ­
giej konfrontacji. Sprawa jest bardzo ważna. Chcę 
się stawić ostro, ale wyprowadzają mnie cokolwiek 
niedelikatnie i zam ykają znów w małej izdebce ze 
złoczyńcami. Po dwóch godzinach oczekiwania nowa 
konfrontacja. B ra t mój był obecny. Wchodzimy do 
pokoju sędziego, on z jednej strony, ja  z drugiej. Nie 
mogliśmy do siebie przemówić ani słowa. Wszystko 
umyślnie tak  było urządzone. Niebawem nadchodzi 
i nieznajomy. Sędzia zapytuje mego brata.

— Czy znasz pan tego człowieka?
— Nie, odpowiada mój brat.
— Ah widzi pan panie sędzio, odzywasię nieznajomy.
Sędzia nakazuje mu milczenie i mówi dalej do

brata:
— Czy ten człowiek nie kupował u pana jakich tow a­

rów?... przypomnij pan sobie dobrze... produktów che­
micznych... nikotyny, strychniny?.. Pomyśl pan...

— Nie, odpowiada brat.
—  W szak mówiłem, odzywa się znów nieznajomy.
— Milcz, przerywa mu sędzia, bądź pewnym, że le­

piej zrobisz jeśli porzucisz twój system i przyznasz się 
do wszystkiego.

Potem zwracając się do brata:
—  A zatem pan mówisz, że nie znasz tego czło­

wieka?...
— Nie znam go wcale.
— Bądź pan ostrożny mówi sędzia, bo oto b ra t pań­

ski zeznał, że ten  człowiek winien ci jest pieniądze za 
kupione u pana produkta ekonomiczne.

— Ale któż ci to powiedział?— pyta mnie brat.
—  Twój syn Edward.
— Edward?!
— Tak! ścigał tego człowieka z powodu należności 

jaką  masz u niego.
— Nie rozumiem nic a nic, mówi brat.
—  Ani ja, odzywa się nieznajomy.—Ani ja, mówię i 

ja  z kolei.
— Ani też i ja —rzecze sędzia; cała ta  sprawa jest 

bardzo podejrzana. Zapisz pan jednak wszystkie te 
odpowiedzi panie protokólisto. Zdaje mi się, że nam 
wpadła w ręce jakaś szajka rozbójników i trucicieli.

— Szajka wołam chcąc bronić się.
Sędzia każe mi milczeć i zapyt#je mego brata.
— Gdzie mieszka pański syn?..
— U mnie, przy ulicy Montorgueil.
Dobrze. Trzeba posłać po niego, a tym  czasem tych 

ludzi, dwóch braci osadzić w oddzielnych celkach.
Wtedy tracąc resztę cierpliwości, wołam że to nie- 

godziwość; w tej chwili czuję się silnie pochwyconym, 
prowadzą mnie przez jakieś kurytarze i zam ykają 
w istnym pudełku mającem cztery stopy kwadratowe. 
Przebyłem w niem trzy godziny. Sędzia sobie po­
szedł na obiad. Trzy godziny! a przez te trzy godziny 
myślałem sobie: może też to prawda co mowi pan Ro­
chefort, może mnie dziś w nocy wyprawią do Cayen- 
ny, albo też bez sądu rozstrzelają pod arkadam i N o­
wego mostu. Nakoniec o północy odbyła się trzecia 
konfrontacja. Schodzimy się znów wszyscy u sędzie­
go: Hiszpan, który nie był Hiszpanem, ja, mój b ra t i 
Edward. Sędzia zabiera głos i przemawia do Edwarda.

—  Czy ten człowiek jest istotnie pańskim ojcem?
—  Tak.
— A ten czy jest pańskim stryjem?
— Tak.
— A ten człowiek czy nie jest Hiszpanem, który 

kupował u was nikotynę?
— Nie.
—  Jakto  nie!
—  Muszę wyznać, że nie znam go wcale.
—  Widzisz pan, odzywa się nieznajomy, że ci ludzie 

nie znają mnie bynajmniej.
— Tak, tak, rzecze sędzia niezmięszany wcale, wasz 

system, ale ja  potrafię dojść prawdy.
— No młodzieńcze, czyż nie mówiłeś do twego stryja!..
— Tak to prawda panie sędzio.
— Ah prawda, otóż nareszcie prawda, woła sędzia 

tryumfujący.
— Tak jest, mówiłem do stryja, że ten człowiek ro ­

b ił u nas zakupy, ale to nie była prawda.
—  Jakto , nie była prawda?
— Nie. Zaraz panu to wyjaśnię. Bez wiedzy mojej 

rodziny jestem  dziennikarzem.
— Dziennikarzem? mój syn dziennikarzem? Niech 

pan tem u nie wierzy panie sędzio. Mój syn jest ucz­
niem aptekarskim .

— Tak panie, mój synowiec jest uczniem aptekar­
skim. j  .

— Ci ludzie w ikłają się... Banda to, widocznie 
banda..

— Młodzieńcze, jesteś dziennikarzem, czy uczniem 
aptekarskim ?

— I  jednym i drugim. . .
— To nie prawda, woła mój brat uniesiony gnie­

wem. . „
— Do którego dziennika pan piszesz?
—  Do żadnego, on do tego niezdolny, znam go do-

krze! . . . .  .
 Właściwie mówiąc panie sędzio ja  nie piszę, zbie­

ram  informcje. Jestem  jak  nazywają reporterem .
  Reporterem! mój syn reporterem . Co to znaczy...
 Czy będziesz pan miczał, woła sędzia...
— I w jakimże to dzienniku jesteś pan reportem ?
Edward wymienia dziennik:
 Dobrze przerywa sędzia, trzeba posłać po głó­

wnego redaktora natychmiast, bez zwłoki; trzeba go 
zbudzić, sprowadzić zaraz. Przepędzę noc w pałacu. 
Mam w ręku całe stowarzyszenie złoczyńców. W szyst-



kich tych ludzi poramykać w odosobnionych celach. 
Wyprowadzono nas. Ja  nie wiedziałem już doprawdy 
co się zemną dzieje. Szedłem po rozmaitych schodach, 
kurytarzach, i gdyby któś w tej chwili był mnie zapy­
tał: czy to pan jesteś wspólnikiem Troppmana? był­
bym odpowiedział: bardzo być może.

— A która godzina mogła też już być podówczas?
— Pierwsza po północy, a czwarta i ostatnia konfron­

tacja miała miejsce dopiero o trzeciej.
Dzięki Bogu w pięć minut wszystko się wyjaśniło. 

Dyrektor dziennika przybył. Usłyszawszy co się stało 
wybuchnął szalonym śmiechem i opowiedział sędzie­
mu: że mój siostrzeniec dał im raz szczegółowe obja­
śnienia, o pewnem morderstwie, za co otrzymał wyna­
grodzenie; że później nabrawszy do tego upodobania, 
zażądał od niego zatrudnienia, że ponieważ był silny, 
śmiały, pojętny, zdrów, posyłano go dla zbierania wia­
domości o bezrobociach, pożarach i t. p ., że dziś z ra ­
na dyrektorowi dzienika przyszła bardzo szczęśliwa 
myśl—pomyślał sobie, że skoro urzędmcy policji śledzą 
podejrzanych ludzi, to aby najwcześniej mieć wiado­
mość o wszelkich aresztowaniach, trzeba za każdym 
kommissarzem posyłać reportera.... Tym sposobem 
kochany panie wszystko się wyjaśnia. Mój synowiec 
na rachunek dziennika śledził kommissarza ścigające­
go jakiegoś podejrzanego człowieka. Nie śmiał powie­
dzieć mi prawdy, ale powiedział: to dłużnik mego 
ojca. Nieznajomy widocznie się cieszył.

— Nareszcie widzisz pan, że niejestem Hiszpanem 
rzekł.

Sędzia był markotny, ale i tak musiał nas uwolnić. 
Była czwarta godzina rano. Nająłem powóz i zapła­
ciłem za to trzydzieści franków. Moja biedna żona 
odchodziła z niespokojności od zmysłów.

— A synowiec pański nie porzucił dziennikarstwa?
—Nie, jest ciągle reporterem. I  czy uwierzyłbyś ko­

chany pan, że zarabia trzysta do czterystu franków 
miesięcznie, za to tylko, że cały dzień po Paryżu 
szasta się powozem, a po prowincji koleją!

— Trzysta do czterechset franków?
— Tak, ale to wszystko zaraz przejada.
— Pewno z kobietami?
— Naturalnie. Oj ciec z początku wypędził go z domu; 

ale Eward jest zmyślny jak małpa, i niezbyt temu 
dawno, w sprawozdaniu o pewnej zbrodni potrafił zręcz­
nie wsunąć reklamę o pektoralnych pigułkach wyna­
lazku mego brata, uzyskał przebaczenie....

A! otoż żona po mnie przychodzi.... Ale ani słowa 
o tern cośmy mówili. Reporter w rodzinie, nie ma się 
czem szczycić, a potem mam jeszcze i inny powód... 
Kiedy komu w „Wersalu11 chcę troszkę dokuczyć, 
idę do Edwarda, opowiadam co trzeba, on z tego ukła­
da zgrabną historyjkę, pakuje ją  do dziennika i nikt ani 
wie zkąd się to wzięło.

S Z A H A D A.
( S a  T . )

P ie rw szy ,  p ierw szy ,  lub  w szys tek ,  siwe w łosy miewa; 
Drugich  zaś bywa wiele, a  szczególniej z drzewa. 

(Znaczenie zesz łfj Szarady : Tama).

— Zakład, leczenia Kumysem D-rów A. Przystań- 
skiego i J. F. Nowakowskiego w Warszawie, w Saskim 
Ogrodzie przy Ujeżdżalni, przyjmuje chorych cierpią­
cych na suchoty, chroniczne katary dróg oddechowych, |

katary żołądka i kiszek, różne chroniczne odpływy ną 
bezkrwistość, bladaczkę, długotrwałą djarję, na wszel­
kie osłabienia i wyniszczenia organizmu. Kurs meto­
dycznego leczenia kumysem trwa sześć tygodni, przy 
codziennym nadzorze lekarzy Zakładu, którzy udzie­
lają chorym porad od 8ej do H ej rano i od 5ej do 7ej 
po południu. Wydawanie kumysu odbywa się na bu­
telki i szklanki cały dzień. (9—10) —3498— 
Zakład Leczniczy dla kobiet D rów Rogowicza i Bern­

harda w  Warszawie, Alea Ujazdowska Nr 1726 c (14).
Przyjmuje osoby ciężarne, położnice i dotknięte 

wszelkiemi chorobami kobiecemi, oprócz zaraźliwych 
i rakowatych nieuleczalnych. Opłata za pomieszcza­
nie, utrzymanie, leczenie i lekarstwa, wynosi: w po­
kojach oddzielnych dla jednej, tylko osoby, po rs. 3 
dziennie, w pokojach wspólnych dla dwóch osób po 
rs. 2; dla trzech po rs. 1 kop. 50 dziennie od osoby. 
Rodzące w Zakładzie, mają na żądanie zapewnioną 
tajemnicę pod każdym względem. W Zakładzie dopeł­
niają się wszelkie operacje w zakres położnictwa i 
chorób kobiecych wchodzące. Ambulatorium od godz. 
lej do 3ej po południu. (6—10)) —4027—

— Mam honor zawiadomić szanownych Rodziców i 
Opiekunów uczącej się u mnie młodzieży, że nadal 
sam szkołę prowadzić będę, pozostając w tem samem 
co i dawniej miejscu. Nadto, po skończonym exami- 
nie, będą miały miejsca przez czas ferji lekcje przy­
gotowawcze do szkół rządowych; z dniem zaś 1 sier­
pnia r. b., rozpoczynam żapis uczniów tak przycho- 
dnich jakoteż na stół i stancję.— Ulica Elektoralna, 
Nr 778. nowy 43, między Solną a Białą.— Przełożony, 
An: L. Pigłowski. (3—3) —4639—

— Mam honor zawiadomić Szanownych Rodziców 
i Opiekunów uczącej się młodzieży w tutejszych Gi­
mnazjach, iż w odpowiednio urządzonym przezemnie 
z wszelkiemi wygodami lokalu, przy ulicy Nowo-Kar- 
melickiej, w domu pod Numerem 2,375, lit, L. E. z po­
czątkiem przyszłego roku szkolnego, mam zamiar po­
mieścić kilku uczniów do Gimnazjów uczęszczających, 
zapewniając im najtroskliwszą rodzicielską opiekę, tak 
pod wzlędem utrzymania, jak również nieodstępnego 
dozoru i wszelkiej pomocy naukowej,—a to wszystko 
za cenę najmożliwiej przystępną. — Szanownym inter- 
ressantom, mieszkanie moje w domu pod powyższym 
numerem, stóż miejscowy wskaże. (1—3) — 5147—

— P. Elsner, Dentysta, powrócił z zagranicy i zao­
patrzył swój zawód w najnowsze wynalazki Dentystyki. 
Mieszka przy rogu ulic Nowy-Świat i Śto-Krzyzkiej, 
Nr 3, obok cukierni Semadeniego.

(3—3)— —4754—

Instytut leczniczy prywatny
dla chorych oyfllitycznych i skórnych, 

D ró w  P O D O H S K 1 E G O  i f t A D Ł E R A ,  
ulica m okotowska, Vr 1671,

przyjm uje chorych z ta k  zw anem i chorobam i sek re tu em i, 
jak o też  do tkn ię tych  c ierp ieniam i akóry, j a k : liszajem , św ierz- 
bą, wypryskiem , i t. p. O p ła ta  za  u trzym anie , leczenie, k ą ­
piele, etc., wynosi na  dobę od Rs. l Kop. 50 do Rs. 3 od osoby.

Ambulatorjum Zakładowe, w k tó rem  chorzy  
przychodni z m iasta , o trzym ują pom oc lek arsk ą , odbyw a się 
codziennie z ra n a  od godziny lo e j do l i e j  i p o p o łu d n ia  od 
3ej do 5ej, w m ieszkaniu  D ra  K ad lera , przy ulicy Nowo-Se- 
n a to rsk ie j, pod N r 6344.

T am że dow iedzieć się m ożna o w arunkach  przy jęcia  do 
Z ak ład a  — 512— (24—0) (13624 )

W Drukarni Kurjerc Warszawskiego (Plac Teatralny Nr 473 c ) .— /P k e o m h o  H*Esypo».

DODATEK.



DODATEK do KURIERA "WARSZAWSKIEGO Nr 138.
Sobota.— Dnia 13 (25) Czerwca. —  Rok 1870 

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Przegląd Katolicki Nr 25 wyszedł z druku 
i zawiera: Legendy w Brewiarzu Rzymskim.—Korresponden- 
cja z W arszawy.—Z pad Ł ęczycy—Kronika kościelna. Bi- 
bljografja.—Odpowiedzi Redakcji —Ogłoszenia.

— Bluszcz Nr 25 wyszedł z druku i zawiera: Przed 
posągiem anioła (poezja), przez Romana Plenkiewicza. Emil 
dziewiętnastego, wieku przez Alfonsa Esgniros. Nad jez io ­
rem, powiść (dokończenie), przez Bronisława. Listy z Z a­
granicy, przez J . I. K. Przegląd piśmienniczy, przez K azi­
mierza Raszewskiego. Z sali sądowej. Z działu przyrody, 
(dalszy ciąg) przez W. Niewiadomskiego.

— Z o r z a  Nr 25 wyszedł z druku i zawiera: Sen złoty, 
powieść wschodnia (dokończenie , J. Szyca. Ojcze nas, (wiersz) 
T. Jasińsk ie j.—Franklin, (wiersz) F. Mikorskiego — Ołtarz 
pracy, (gawęda rzemieślnicza), p. D. Nejfelda, (dalszy ciąg). 
O tuczeniu wieprzy i handlu słoniną zagranicą, p. Niesia- 
łowskiego.— Różności.—Od Redakcji.

— Kłosy Nr 2 6 0  wyszedł z druku i zawiera: Uskoki, 
powieść historyczna, przez Teod. Tom. Jeża, (ciąg dalszy). 
Jastrząb  i gołbka, bajka Mirona —Opuszczona, przez R. — 
Procesja Bożego Ciała, pszez K. W ł. Wójcickiego. Książe 
Srebrny, powieść z czasów Iwana Gr< źnego, przez h r A. K. 
Tołstoja, (ciąg dalszy).—Sobótka, przez Antoniego Z ales­
kiego.—Kwiat paproci, przez K. Wł. W —Korrospondencje 
czasopisma Kłosy. (Lwów. W enecja).—Kronika Paryzka. — 
W ieś, chata, zagroda pod Krakowem, przez Oskara Kol­
b e rg a —Pokłosie, przez E  Łabowskiego. — Willa nad Renem, 
Romans B ertolda A utrbacha, przekład Józefa Prackiego, 
(ciąg dalszy).—Przegląd polityczny. — Pyeioy: Opuszcona. — 
Złożenie do g ro b u —procesja Bożego Ciała na Krakowskiem 
Przdmieśc;u .—-Wigilja S-go Jana: 1 Sobótka. 2 . Strojenie 
figur kwiatami. 3 . Kwiat paproci. — Dom we wsi Zielonki 
pod Krakowem.— Wiejska zagroda pod Krakowem.—Stodo- 
V P°d Krakowem —Chata pod Krakowem .—W nętrze chaty 
krakowskiej. — Sposób wiązania chustek pod Krakowem.—

Tygjotlnlla lllustrowany Nr ISO Serji 2 gej 
■wyszedł z druku i zawiera: Statua Najświętszej Panny
W  Krynicy (z drzeworytem).— Kronika tygodniowa. — W iąn- 
zanka nowości.—Przegląd polityki zagranicznej. —Skrzynka 
Heweliusza (z drzeworytem).—Targ na wełnę w W arszawie 
(drzeworyt. —Pamiętnik Mroczka, powieść p. J .  I. Kraszew­
skiego (dalszy ciąg).— W ianki (drzew oryt.—Myśli oderwana. 
Piękno i sztuka p. K. Podwysockiego, (ciąg dalszy).—R y ­
sunki humorystyczne, F. Kcstrzswskiego (drzeworyt).—Sza­
chy.—Rebus.—W noc czerwcową (wiersz. -  Słówko o naszych 
służących —Przegląd teatm lny. — Naucz się (wiersz). Spis 
rzeczy zawartych w tomie V .

Magistrat Miasta Warszawy.
Podaje Się do wiadomości powszechnej, że w dniu 18 (3 0 ) 

Czerwca r. b., o godzinie 12 ej w południe, odbędzie się
w Sali Posiedzeń Magistratu, licytacja in minus, przez o-
pieczętowane deklaracje, na wykonacie robót reperacyjnych 
w zabudowaniach szlachtuza na Rybakach, od summy wy­
kazem kosztów na Rs. 652 Kop. 82  obliczonej, wwarnnkach 
zamieszczonej i do niniejszej licytacji podanej.
• ig aJ^cy przeto zam iar ubiegania się o takowe przedsię- 

rBtwo, mogą złożyć w czasie i miejscu wyżej ozoaczonem, 
na ręce p. o. Prezydenta Miasta opieczętowane deklaracje, 
napisane podług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wy­
raźnie literami, bez skrobania, poprawek i przekreśleń, wy­
piszą jaki odstępują procent od summy wykazem kosztów 

i? 3  '  n ' niejszej licytacji podanej
Nadto do deklaracji winien być dołączony kwit Kassy

tilównej Ekonomicznej Miasta Warszawy, na złożone w tejże 
wadjum w ilości Ra. 7 0 , i na koszta ogłoszenia Rs. 10 , które 
“ ^ “^ym njącem u  się przy licytacji natychmiast zwrócone

Inne w a ru n k i d o ty czące  w m ow ie będ ące j licy tac ji, są  
do  p rz e jrz e n ia  w W y d z ia le  A d m in is tra c y jn y m , k a ż d o d z ie n -  
nie, w yjąw szy d n i św ią tecznych .

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z duia . . . .  podaję niniejszą dekla­

rację, iż podejmuję się wykonania robót reperacyjnych w za­
budowaniach szlachtuza na Rybikach, za summę anszlago- 
wą wynoszącą Rs 652 Kop. 8 2 , (wypisać litiram i), i-o d stę ­
puję od takowej procentów N N , (wypisać literami), podda­
jąc się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach 
licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone wKassie Ekonomicznej M iasta W arsza­
wy wadjum w kwocie Rs. 70, i na koszta ogłoszenia Rs 10 
przy niniejszem załączam. '

Stałe moje zamieszkanie w NN, pisałem dnia NN. 
(Podpisać wyraźnie imię i nazwisko).

P. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu, Jenerał-M ajor, W itk ow sk i.

Naczelnik Kancellarji, Zdzitow iecki. 
____________ l i m 1) —5126—(D. W).

o b w i e s z c z e n i e ! ~
Sehwestrator Skarbowy Pow. Warszaw.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w daiu 19 Czerwca 
(1 Lipca) 1870 roku, o godzinie I 2ej w południe, to jest 
w Piątek, na placu targowym na Pradze, dopełnioną zosta­
nie sprzedaż zajętych ruchome ś;i we dworze dóbr Młociny 
gminy Młociny a mianowicie: meble, konie cugowe, powóz 
i Inne ruchomości, a to na satysfakcję zaległości skarbo­
wych od właścicieli rzeczonych dóbr przypadających.

Warszawa, dnia 18 (30) Maja 1870  r.
( 3 - 3 ) - 4 3 6 9 -  A. D y je w a k l

REJENT
Kancellarji Okręgu Warszawskiego.

Ogłaszam, że na żądanie strony interesowanej z mocy 
Uchwały rady familijnej i upoważnienia JW . Prezesa T ry­
bunału, sprzedawać będę przez publiczną licytację w domu 
przy ulicy Leszno Nrem 733, w dniu 15 (27 ) czerwca r. b 
i dni następnych, od god. 10 zrana, rucnomości po F ran ­
ciszku Leszczyńskim, byłym pułkowniku inżenierów, spisem 
inwentarza objęte; jako to: Meble, Garderobę, Bieliznę, Po­
ściel, różne sprzęty, i osobie, mającej bilet na posiadanie 
broni palnej krucicę dubeltową. Leon Buczkowski 

{! — ))— 5167 —

O B W I E S Z C Z E N I E .
Wynaleziony przez nas Angielski Patentowany Kryształ 

do prania płócien, perkali, muślinów, m aterji wełnianych 
Szali, farbowanych sztuczek bawełnianych, dywanów i t. d! 
zalecamy, gdyż takowy nie szkodząc bieliznie pierze ją 
nie równie lepiej jak  inne dotąd znane środki.

Główny Skład na całe Cesarstwo Rosyjskie i Królestwo 
Polskie poruczamy:
Panu Edwardowi Steinberg w Sosnowcu.

o czem zawiadamiając upraszamy Panów Handlujących, aoy 
się z obstalunkami do powyższej firmy zgłaszali, gdyż przez 
nas takowe nadal nie będą ułatwiane.

Berlin, dnia 21  Maja i8 7o r.
Bracia Krause.

Odwołując się na powyższe ogłoszenie, zapewniam ze 
swej strony, że wszelkie polecenia i obstalunki jak  najpunk­
tualniej będę uskuteczniać; przy większych partjach odstę­
puje odpowiedni rabat. Nadmieniam, że wyżej rzeczony 
prawdziwy angielski patentowany Kryształ do prania w ca­
łych Niemczech, Francji i t: d. za doskonały uznany został.

Przepis do użytku załączony je s t przy każdej paczce 
yf języku polskim i niemieckim.

Sosnowice, dnia 9 (21 ) Maja 1870 r. Stacja drogi żal. 
W a rsz .-W ie d . Edward Steinberg

(4—12)___________________________ — 5070 —
Mam honor donieść JJW W . Panom, że przyjmuję wszelkie

Hafty do Mundurów galowych,
i wykonywam takowe w umówionym terminie.

Ulica Piwna, Nr 94 (47), lsze piętro, Nr 5 mieszkania.
A.. Wojciechowski*. (2—3)—4902—



-  II —

Ogłoszenie.
Żądanem  jes t kupno 

M A J 4 T H V
w artości od 50 do 9 0 ,0 0 0  
r8. w bliskości W arsaa- 

wy, przy stacji kolei lub szo­
sie, z dobrym  dom em  tniesz 
kalnym , lasem  i łąkam i. O 

soby interessow ane, raczą  się zgłosić 
listow nie, bez pośrednictw a osób t r z e ­

cich, pod adresem  W. P., S tacja D. 
Ż W. B. Kowal. U prasza się o szczegó­

łowy opis m ają tku , cenę o sta teczną  i wy-
— 5168 —p ła tę  ra t. ( i — 6j

^AAAAAAAAAAAAA. AAA AAAA AAAA^
®< Od d n ia  9 0  C zerw ca

w ogrodzie Koszyki jj
przy ulicy Koszyki, pod N r I753abc

rozpoczyna się sprzedaż  w

CZEREŚNI I  TRUSKAWEK, ?
św ieżo rw anych i znanych ze swej dobroci. S p rzedaż ) •  
wszelkich innych owoców następow ać będzie w w ła- 
ściwym czasie dojrzew ania. J a k  w roku  zeszłym  ta k  ) *  
w bieżącym , dzierżaw iąc owoce w ogrodzie K oszyki, 
postanow iłem  u trzym ać najp rzystępn ie jsze  ceny, a  }m 
przysposobiwszy się w sk rzę tn ą  usługę, mam nadzie }« 
j§ , że Sz. Publiczność, -ogród ten  licznie naw iedzać ) •  
raczy .—Chwaat. (1—3) — 5 2 0 0  — ) •

jirrifT rrnrY rY Y  t t y t y y y t  InnrT*

m
Z powodu wyjazdu jes t zaraz, lub od Sgo Ja n a  r. b., do 

sp rzedan ia  Fabryka Octu, w najnow szy sposób u rz ą ­
dzona, m ająca powodzenie i renom ę, za cenę bardzo um iar­
kowaną. B liższą wiadomość powziąść m ożna codziennie przy 
ulicy Now ogrodzkiej, N r 5 nowy. (3 — 3) — 5094 —

K toby m iał do zbycia

Wózek zwany Linijka,
raczy  dać znać do F a b ry k i Powozów J . S topczyk, przy E - 
lek to ralo e j ulicy. (1 — 1) — 5160 —

Z powodu wyjazdu do sp rzedan ia  L óż- 
! ka , fctoły, S tołki, Kufry, Szafki na  k siąż­
ki, Sam owary, K apelusze i ro le ty  do o- 
kien. Ulica Ż óraw ia  pod N um erem  2 2 , N r 

m ieszkania 10 . (1 — 1) — 5 1 8 2  —

Uwiadomienie od Stręczyciela Służących 
1 Oficjalistów prywatnych.

F. Sawickiego,
przy  u licy K apitu lnej N r 538.

M am  honor zawiadom ić J J W W . Panów , że mam do u lo ­
kowania: Gospodynie, Panny  Służące, Bony, Sklepowe,
Szwaczki, M łodsze, Sługi do g iści, N iańki, P raczk i i Sługi 
życtące  być tylko przy  jednej osobie, tak ż e  Lokajów , K u ­
charzów , Ekonom ów , P isarzów . Sługi takow e d o sta rczan e  
będą  ta k  w W arszaw ie ja k  i na  prow incji. U praszam  o a- 
d resa  lub zapisy pod powyższy num er. P rzy tem  jes t osoba 
m łoda za  gospodynię lub za  sklepowę na  prow incję z k a u ­
cją rs. 300. (3 — 3) — 4515 —

Dla braku  m iejsca je s t  do sprzedan ia  zaraz

T Y T U ' F o r t e p i a n ,
z dobrym  głosem , mocny, o 6 u oktaw ach, 

za cenę Rs. 45, pod Nrem  1545,dom D eskara , u lica Chm iel­
na , n a  im  p ię trze , N r 6 m ieszkania. (2 —2 ) — 5082—

J e s t  do sp rzedan ia, lub zam iany n a  w iększy m ają tek

set« m^ - w w  ■ c l  j k :9
wieczysto czynszowy o 21 w iorst od W arszawy, a  7 od s tac ji 
kolei żel. W arsz .-Pe tersburgsk ie j T łuszcz odległy, m ający 
ogólnej rozległości dziesiatyn  150, czyli (włók 10), z tych  
łą k  30 dzies. i pastew nika 3 0  dzies., n ieużytków  żadnych. 
Z iem ia Żytna klassy I  ej i I i - e j .  Z abudow ania praw ie z u ­
pe łn ie  nowe, Inw entarz  żywy dostateczny, a  m artw y kom ­
pletny i w porządku  Obsiewy ozime i  ja re  zupełne i  o b ie­
cujące urodzaj Z arazem  przy stacji kolei żel. W arsz .-T e- 
respo lsk iej, w m ieście powiatowem  M ińsku o 35 w iorst od

je s t  do sprzedania  w bardzo korzystnych w arunkach

Dom drewniany porządny,
z 7-iu Poko i i K uchni złożony, z zabudow aniam i gospodar- 
skiem i i pięknym  Ogrodem owocowym i warzywnym, z S a ­
dzawką zarybioną i A ltanam i B liższa  inform acja, w S k ła ­
dzie m ate rja łó w  piśm iennych T y tza , przy ulicy Miodowej 
w prost Sądu Appellaeyjnego, lub na miejscu.

(3—3) — 4655 —

M O *  i K Ł A O l f

STANISŁAW A BAUMANN,
,p rzy  ulicy Elektoralnej,  Nr 795 naprzeciw Banku , 

nadszed ł św ieży tran sp o rt:
C E M EN TU  P o rtlan d  A ngielskiego, „R obinsa i  Komp.*

>"  z L ondynu.
CEGŁY ogniotrw ałej, „R am say i Cowen.* 

k  GLINY ogniotrw ałej.
$  KOKSU i W Ę G L I kam iennych kow alskich.
%  T E K T U R Y  smołowcowej i BLACHY żelaznej do k ry-

> cia dachów, wszystko praw dziw e A ngielskie i w n a j­
lepszym  gatunku . (25—0) — 1 8 0— (1771)

Czyniąc zadesyć żąd an iu  P P ,
W łaścicieli Owczarń w O poczyń­
skim , pragnących n adal pobierać

T  ------------  ^
z Owczarni mojej zarodowej w m a l i n i e  p o d  K u t n e m ,  
donoszę, że w d. 1 P aździern ika  r. b,, przew iezionych zo­
stan ie  n a  sprzedaż do P o p ł a w  (Stacja pocztowa Paradyż), 
20  sz tuk , w cenach  cd  2 0  do 30 Rs. K toby sobie życzył 
mieć T ryk i w wyższych ga tunkach , t. j. cd  40 do 90 Rs. 
sz tukę, zechce objawić życzenie swoje do R ządcy Popław  
P. K ozłow skiego, przy n adesłan iu  p róbek  wełny, a  stosowne 
sztuk i p rzy  tym że samym tran sp o rc ie  n ad es łan e  mu zoBtaną.

W arszaw a, dnia 18 Czerwca 1870 roku.
(2 — 3) —4884— Kutz.

Do sp rzedan ia  za p rzy stęp n ą  cenę

JŁ - G-arnirur Mebli Mahoniowych,
r y p a r m  k r y t y c h ,  sk ładający  się z 6ciu k rz e ­

seł, 2 foteli, kanapy, sto łu  o raz  kom ody, b iu rka, 1 lu stra ; 
sto lik  do k a r t  i um ywalka, a  to  wszystko m ahoniowe, b a r ­
dzo m ało  używaue. Ulica R ym arska, N r 14 nowy, n ap rze ­
ciw fryzjera  K ocha, wiadomość u  rządcy dom u, lub u  Btró- 
ż», eodzień do god. 7 wieczorem. ( i — 3 )— 5197—

J e s t  do sprzedania

Garnitur Mehli
palisandrowy:

Szafa jesionow a, L u stro  w ram ach  palisandrow ych i Sofa. 
Ulica Nowolipie, N r 2 4 2 6 , m ieszkania N r 12 .

( l — i)  — 5161 —

Są do sprzedania

'JPiCr D w a Og i e r
« r * T i szpakow ate, rosłe  i m łode, z dowoui 

rodu, doskonale w yjeżdżone w zaprzęgu , i D w a W a ła e l  
gniade, rosłe  i m łode, zdatne  do karety . W idzieć je  mo: 
od godziny 9ej rano  do 3ej po południu , w H otelu  K 
mieckim. Szw ajcar w skaże. (1— 2 ) — 5063



— ni -
D o Składu Towarów «o»*yJ*fcleli, za Ż e la z ­

ny  B ra m ą  w G ościnnym  dw orze , p o d  N r  l-m , N ad szed ł 
t r a n s p o r t

KAWIORU
aai?a£vQiaaS3Ei)aa(!).

p raso w an e g o , m ało  so lonego,
Bnljonu świeżego, e r s z  8«m«w»r*w w ró ż n y c h  
g a tu n k a c h  i Tae Blasaannyeli. J -  KłseliarKln.

(3 — 3) — 4970 —

5  W  Z A K Ł A D Z IE  F O T O G R A F IC Z N Y M  >•

•j Heleny Bartkiewiczówny, £
n lic a  S e n a to r sk a , N r  460. > •

^  BILETÓW WIZYTOWYCH £

5 TUZIN RS. 1 KOP. 50. i
ml (7 — 10) — 4449
^YYYYYY r O T Y  Y YYYYYYYYYYYY^

Broń Myśliwską,
perkusyjną, sy s tem u  L< f  sm chesx  i  L a n c a s tra , o ra z  Pieto* 
ł«ty, Rewolwery fa b ry k  b e lg ijsk ich  i Przybory 
sp rz e d a je  z z a rę c z e n ie m  za  d o b ro ć  i po  c e n a c h  p r z y s tę p ­
nych z a k ła d  JuRjana W elssblnm, o p ty k a , u lica  N o ­
w o -Senatorska, 477 a , o b o k  A p te k i ' (8 — 3) — 4792 —

JPo k o p . lO.
Prenijowe pożyczki t a k  ls z e j  j a k  i 2giej 

em iss ji u b ezp iecz a  o d  a m o rty zac ji

Kantor Wekslu i Interessów 
Bankierskich

)  HENRYKA SCIIOEYFEŁB, \
\  u lic a  S e n a to r sk a , w p ro st p a ła c u  H r. Z am o y sk ich , #  
f  dom  W  go J ó z e fa  E p s te in  N r  2 2 . \
*  (9 — 12) —  4244 i

Główny Skład

Płótna, i innych Towarów Łokciowych,
p rz e z  k ilkanaście^  l a t  za  Ż e la z n ą  b ra m ą , o s ta tn io  zaś p rzy  
u licy  Z im n e j, obo k  k o sz a r  eg zy s tu ją c y , p rz e n ie s io n y  z o s ta ­
n ie  od  k w a r ta łu  n a  N alew k i, do  do m u  p. L a g o d z iń sk ie g ó , 
m y d la rz a , N r  2263, now y 10 . d ru g ieg o  do m u  od  rc g u  u licy  
S to -J e r sk ie j .  H  Gesundheit. (2 — s j  — 5 1 4 2 —

P o trz e b n i są

Ł A Z A R E W A  & Comp.
no rogu K rólew skiej i Krakow,-Przedmie- 

żela w domu Bayera, HTr 418A (nowy 1).
Otwarty został dla stałego handlu ze znacznym wy­

borem, świeżo otrzymanych różnorodnych Perskich i Kau- 
kazkich jedwabnych m aterji i Kanausow, Męzkich szlafro 

w, Kaubązkich wyrobów ze srebra i t. d.
(1 — 3) — 5177 —

Z  powodu wyjazdu, są do sprzedania:

DWA STOLIKI DO KART,
n a  orzech politurowane, duże, suknem pokryte, za rs. 16. 
Wiadomość przy ulicy Długiej, w hotelu Drezdeńskim, pod 
N-rem 8 mieszkania. (l — 2)—  5204  —

dwaj Uczniowie do Cukierni,
A. M o ż d ż e ń sk ie g o , p rz y  u licy  N o w y -S w ia t, N r  I2 4 5 a .

( l  — i)  —  5201 —

N a  lic y ta c ji w m. czerw cu  r . z. w B a n k u  sp rz e d a n e  
z o s ta ły

Srehra i Kosztowności,
ja k im ś  p an o m  M ak o w sk iem u  i K u zn ec o w i, lu b  p o d o b n e  n a ­
z w isk a  n o sz ący m . N a s re b ra c h  s ą  l i te ry  g o ty ck ie  R  z k o ­
ro n ą  sz lach eck ą . K to  tsk o w e  rz e c z y  n a b y ł ra c z y  je  z a  w y ­
n a g ro d zen iem  pow rócić  ja k o  d ro g ą  p a m ią tk ę , G en e ra ło w e j 
R ozp o p o w ej, z a m ie sz k a łe j pod  N re m  1, (1253) p rz y  u licy  
W a re c k ie j , lu b  zg ło s ić  s ię  do R e d a k c ji, k tó r ą  w sk aże  m ie j­
sce je j  w y jazd u . P rz y rz e k a m  w y n ag ro d zen ie  i te j  o so b ie , 
k tó ra b y  w sk a z a ła  k u p u jący ch , pod  w zm iankow anem i n a z w i­
sk a m i. Lubaw R o e | i o p » w a .  (1 — 31— 5166 —

Ż ą d a n a  j e s t  su m m a rs . 5521 kop . 50, w gotow i- 
. ^ S y ź a i e  od  d n ia  ! L ip c a  r . b ,  n a  s p ła tę  sum m y sk a r-  
f e i r Ł J  bow ej, n a  h y p o te k ę  d o m u  w W a rsz a w ie  n a  je d n e j 

z u lic  p ry n c y p s ln y c h . W ia d o m o ść  p o d  N r  1315, 
p ie rw sze  p ię tro  N r 10 , ra n o  od  8 do  11 po o b ie d z ie  o d  2 
do 6 , b e z  p o śre d n ic tw a  o só b  trz e c ic h .

(1 — 3) —  5170 —

KAPITAŁ 50,000 RS.
n ie  ra z e m , ty lk o  częściow o je s t  do w y p o ż y c z e n ia , w k w o ­
ta c h  ja k ic h  k to  ż ą d a ć  b ęd z ie , t a k  n a  D om y m u ro w an e , ja k  
i n a  D o b ra , h y p o te k ę  w W a rsz a w ie  m a jące . W ia d o m o ść  
p o d  N -re m  2 4 0 2 A , u lic a  N o w olipk i n a  I -c m  p ię trz e  od  f r o n ­
tu , w p o łu d n ie  o d  1 - ej do 3-ej i w ieczorem  od  g odziny  7 -ej. 

( 1— 3 ) —  5186 —

Papieru i Towarów Galanteryjnych 
M . S Z A F I R

przy  u licy  F r e t a ,  N r  2 8 0 , w p ro s t k o śc io ła  Sgo J a c k a

O trz y m a ł w ty c h  d n ia c h  z n acz n y  w y b ó r Blżu- 
terjl f ra n c u z k ic h , im ita c ji  z ło ta , k a m ie n i d ro g ich , 
b ry la n tó w  e tc ., n a jm o d n ie jszy c h  w zorów  n a  sezon  
le tn i p o w szechn ie  u ż y w an y c h . P o m ięd zy  te m i o d z n a ­
c z a ją  się  szczegó ln ie j blżaterje czarne od  
m ien n e  od  d aw n ie j noszonych .

(5 - 6 )  —  4702 —

Fabryka I Magazyn w yrobów  j u ­
b ile rsk ich  1 z ło ty c h  Konstantego Ós • 
trochulsklego, eg z y s tu ją c a  od  la t  
12 w p a ła c u  h r  K ra s iń sk ic h , n a  K rak o w - 

sk ie m  P rz e d m ie śc iu , p o d  M rem  410. P rz e z  czas trw a n ia  
r e s ta u ra c j i  sk le p u , p rz e n io s łe m  swój z a k ła d  tym czssow o do 
teg o  sam ego  dom u po d ru g ie j s tro n ie  p aw ilonu , o b o k  k a n ­
to r u  L o te r j i  L  G iw arto w sk ieg o , o czem  m am  h o n o r  d o n ieść  
S zanow nej P ub liczn o śc i, p o leca jąc  się łr.sbaw ym  w zględom . 
P rz y jm u ję  w zam ian  zu ży te : s re b ro , z ło to  i b ry la n ty ; lub 
te ż  p ła c ą c  za  n ie  g o tó w k ą  po n a jw yższych  c e n a c h .

( 3  6 )— 48 4 8 — , K .  ó s t r o e h n l s k l

Pod Zegarem.
Z a k ła d  Z eg a rm is trzo w sk i, p rzy  u licy  K r a k o w s k ie -P rz e d ­

m ieśc ie  pod N r 430 n a  przeciw  S k w eru  p o d  f irm ą  L  W ia - 
tro w sk i, o trz y m a ł w ty c h  d n iach  zn acz n y  w y b ó r zeg ark ó w  
z ło ty c h  i s re b ry c h  z  n a jce ln ie jszy ch  fa b ry k , o ra z  z e g a ry  s to ­
łow e p a ry z k ie , b ronzow e, m arm u ro w e  i o k rą g łe  w d re w n ia ­
n y ch  o p raw ach , R e g u la to ry  i in n e  zeg a ry  śc ien n e  ta k  z w a n e  
S ch w arcw a ld z in e , k tó re  s p rz e d a ją  s ię  po  c e n a c h  u m ia rk o ­
w anych: W  ty m ż e  z a k ła d z ie  p rz y jm u je  s ię  w sze lk a  r e p a r a ­
c ja  z p o rę c z e n ie m  d o b reg o  i re g u la rn e g o  c h o d z e n ia .

( 2 - S )  — 4890 —



— IV —

min v p  sini,
oraz tłumaczenia w  różnych językach, uskutecznia:

Krakowskie-Przedmieście, Nr 410 (nowy 5).
CJEW1T J A K  A i i J  O I l A R H ł ł W  l i S * E .  ( 2 - 3 )  — 5107

© a a *

P A N N Y P o trz e b n ą  je s t

u z d a tn io n e  do  sz y c ia  B ie lizny  i N eg liźów , 
m ogą zn a le ź ć  z a tru d n ie n ie  w S k ła d z ie  B ie lizny  i N ow ości 

M A 1 K Y C E G O  R E I C H E L ,
w G m ach u  T e a tra ln y m

(3 — 3) — 4996 —

P o trz e b y  je s t

B A U C Z T C I I  I ,
do u d z ie la n ia  n a  w si, w czas ie  n ad c h o d z ą c y c h  w a k a c ji, n a u k  
sz k o ln y c h  ch ło p czy k o w i p rzy g o tu w o jącem u  się do k la s sy  I I I  
G im n az ju m  filo log icznego  i do pom ocy d ru g ie m u  uczn iow i 
p rz e c h o d z ą c e m u  do k la s sy  V. P o s ia d a ją c y  o d p o w ied n ią  do 
ty c h  obow iązków  k w a lif ik a c ją  i p rag n ący  p o d ją ć  s ię  ta k o ­
w ych, zech c e  p rzy b y ć  po b liż sz ą  in fo rm a c ją  pod  N r  779, u - 
lic a  E le k to ra ln a ,  n a  Isze  p ię tro . (2 — 9) — 5057 —

Osoba zamężna szuka Towarzyszki
w spólnych  k o sz tó w  do S zczaw nicy .

M ie szk an ie  p rzy  u licy  H o że j, N r  3 now y, m ie sz k a n ia  N r  6.
( 3 - 3 )  -  4886 —

W fite O soba m a ją c a  do w y p o ży cz en ia  n a  ro k  je d e n
* 0 ® »  w p ro cen c ie , p ra g n ie  m ieć  m ie sz k a  - 

n ie , s tó ł, u s łu g ę  i pew ność k a p ita łu . In te re s g sn c i 
( i a ;Al zo s taw ią  a d re s s a  w R e d a k c ji „ K u r je r a  W a r ­

szaw sk ieg o " , p o d  lit. H .  ■». 10, z wyBzczególuie- 
n a  ja k ie j  p o d sta w ie  o p a r te  b ę d z ie  b ezp iecz eń stw o  k a -  

( 1  —  1 )__________________________—  5 1 8 4  —

K to b y  nsia ł pod  k o rz y stn e m i w a ru n k a m i do 
sp rz e d a n ia  w W a rsz a w ie ,

DOM MUROWAUY
w sz a c u n k u  o d  15 d o  24 ty sięcy  R s. p rz y  je d n e j  z d ru g o ­
rz ę d n y c h  u lic  p o ło żo n y , n a  10 p ro c e n t, z ech ce  zostaw ić  a- 
d re s  w R e d . „ K u r . W a r s z .“ , pod  li t .  P. S ,  N r  10 w raz  ze 
szczegó łow ym  o p isem  budow li, doch o d u , d ługów  p o d a tk ó w  
i  p rzy  k tó re j  u licy  po ło żo n y . (1 —  1)— 5183 —

Obrazy Olejne,
b lizk o  3 0 0  sz tu k , pom ięd zy  k tó re m i je s t  w ie le  o ry g in a ln y ch , 
w y p rz e d a ją  s ię  po cen ac h  b lizk o  o połow ę ta n ie j k o sz tu , 
co d z ien n ie  w yjąw szy N ied z ie l i Ś w ią t , od g odziny  lo e j 
z r a n a  do 6ej po p o łu d n iu , a  to  p rzy  u licy  D aniłow iczow - 
sk ie j, w d o m u  N r 4 9 5 j, a  now y N r  2 , w lo k a lu  u H e in tz e -  
go, w p ro st b ra m y , n a  lm  p ię trz e . (2— 8) — 5125—

Do Składu Cementu-

M Moraw,
p rz y  u licy  M iodow ej, N r  495, n a d s z e d ł  św ieży t r a n s p o r t  
C E M E N T U , z fa b ry k i G ro d z iec  t a k  P o r t la n d  j a k  R om an- 
D a lsz e  t r a n s p o r tu  ciąg le  n a d s y ła n e  b ę d ą .

(7 — 16)— 3682—

GUWERNANTKA
F ra n c u z k a  lu b  P o lk a , u m ie ją c a  po  f ra n c u z k n  i n iem ieck u  
U lica  K ró lew sk a , N r  39, m ie sz k a n ia  N r  8, m iędzy  2 a  4
po  p o łu d n iu . (1 —  1) — 5194 —

P o sz u k u je  się  o so b y  o k o ło  la t  40 w ieku , 
N T I E M K I ,  m ów iącej po p o lsk u , do  to w a ­
rz y s tw a  i g o sp o d a rs tw a  dom ow ego, za  wy- 

n c g ro d z e n ie m  m ie rn e j p en s ji, p ró c z  s to łu  i s ta n c ji  W ia d o ­
m ość u  P a n i  C h y szczy ń sk ie j, p rzy  u licy  Je ro z o lim sk ie j N r 
dom u 1582c, N r  m ie sz k a n ia  14. (1— 3) —  5156 —

P o trzeb n a  jes t

rodowita Francuzka,
do k o n w ersac ji, n a  p a rę  g odzin  d z ie n n ie . A d re s  w R e d a k ­
cji K u r je ra  W arsz aw sk ieg o . (1 — 3) —  5195 —

n P i n n  I  u zd o ln io n a  do ro b ó t, to  je s t  szycia  ja -  
1 1  i l l  1 1 1  I  k ieg o b ąd ź , n a p rz y k ł id  b ie lizny , k raw iec -I l \  I I 14 / I  cz-vzn? 1 ‘ dI \ I  I I I  r l  U lica C h m ie ln a  N r  9 naw y. W ia d o -U U Uli IImość “ domu _ 5168 _

O d d n ia  Igo L ip c a  r .  b ., do  M agazynu  S tro jó w  D am ­
sk ich , w L u b lin ie , p o trz e b n a  j e s t

P A N N A
do ro b o ty  S u k ie n  iS tro jó w . W iadom ość p rzy  u lic y A le k s a n -  
d r ja ,  w W arsz aw ie , N r  4 now y, n a  2giem  p ię trz e , m ie sz k a ­
n ia  N r  7. (2 — 3) — 515 8 —

T e o ry ty c z n ie  i p ra k ty c z n ie  o b zn a jm io n y

G o s p o d a r z
m ający  ch lu b n e  św ia d ec tw a , p ra g n ie  p rz y ją ć  o b o w iązek  Z a ­
rz ą d za jąceg o  D o b ram i. B liż sz a  w iadom ość w S k ła d z ie  W in  
L  M aringe , p rzy  u licy  M a rsz a łk o w sk ie j, p o d  N r  58 (1403).

(3 — 3) — 498 2 —

do  n a u k isz y c ia  i k ro ju , m ogą być p rz y ję te  za  2 2 i p ó ł  
ru b li  k w a r ta ln ie , z  m iesz k an iem  i s to łe m , ze  wsi lub  tu te j ­
sze, do  Z a k ła d u  K raw iec tw a  D am sk ieg o  W o jn ic k ie j, pod 
N r 1345 p rzy  u licy  S to  K rz y z k ie j, d ru g i dom  od  N ow ego- 

S w iatu . Z a  w yuczen ie  K ro ju  p ła c i  się  o sobno .
( 5 - 6 )  — 4217 —

z a o p a trz o n y  w n a k ry c ia  s to ło ­
we i  n aczy n ia  k u c h e n n e , z a j­
m u je  się  [w y łączn ie  p rz y jm o ­
w an iem  o b sts lu n k ó w  n a  w ese ­
la , o b iad y  i k o la c ję , z  w łasnej 
j a k  i d o s ta rc z o n e j m u p ro w i­

z ji .— W iad o m o ść  w S k ła d z ie  ow oców  u  P . W ró b la , obok 
K o śc io ła  S to -K rzy z k ie g o .

( 1 - 3 )  -  5128 —
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Magazyn nasz znajduje 
się przy ulicy Krakowskie - 
Przedmies'cie, wdomuDo- 
brycza, Nr 455/93, obok 

statuy Zygmuuta.

TAJEMNICE

W A R S Z A W Y
Magazyn nasz znajduje 
się przy ulicy Krakowskie- 
Przedmiescie, wdomuDo - 
brycza, Nr 455/93, oraz 

statuy Zygmunta.

WOLU SĄ ZNANE, A JEDNAKŻE SA TACY,
CO NIE WIEDZA, Ż I

przy ulicy Krakowskie-Prasedmieście, w domu Ilolirycsa, Sr 
455/93, obok statuy Zygmunta.

można dostać:
rs. kop.

Za lO  —  jedną sztukę Szlązkiego płótna na 12 koszul;
11 50 jedną sztukę Brukselskiego płótna na 12 koszul;
1 8  —  jedną sztukę Hollenderskiej weby na 14 koszul;
— 50 pół tuzina chustek do nosa; /

— 80 pół tuzina chustek do nosa z Hollenderskiego płótna;
2  pół tuzina francuzkich chustek batystowych;

—  60 jedną kolorową serwetę do kawy;
1 5  jedną kolorową serwetę do kawy, szląskiego i hollenderskiego wyrobu;
1 —  jedną białą serwetę stołową (damast);
1 90 pół tuzina serwet stołowych;

—  60 pół tuzina serwet desserowych;
— lO  jeden łokieć szertingu;
—  39 jeden łokieć płótna prześcieradłowego na poszewki bez szwu;
— 99 jeden łokieć płótna hollenderskiego, w resztkach, od 3 do 16 łokci;
3 50 jedną ciężką kołdrę pikową;
9 95 pół tuzina angielskich damskich pończoch;
1 30 pół tuzina angielskich męzkich skarpetek;
1 lO  Kalesony płócienne lub z angielskiej skóry;
1 30 jedną męzką dzienną koszulę z płóciennym gorsem;
1 50 jedną cienką damską koszulę płócienną;
1 5  jeden kaftanik damski;
1 5  jedną parę damskich kalesonów; _ .

i —  15 jeden łokieć angielskiej skóry, nadającej się szczególniej do spodniej bielizny męzkiej;
Prócz tego znajdują się w naszym Składzie: francuzkie chustki i Longsshawls, Ljcńskie chustki wełniane 

w najnowszych fasonach, Beduiny, K ołnierzyki iręzkie, kolorowe chustki batystowe, oraz rozmaite inne gatunki. 
P r z y  w ię k sz y c h  z a k u p a c h  o d s tę p u je  się  jeszcze  znaczny  ra b a t .
Magazyn nasz znajduje się przy ulicy Kr»kow.-Przed., w domu Dobrycza, Nr 455/93, obok statuy Zygmunta

i otwarty codziennie od godz. 8 z rana do 9 wieczorem, z wyjątkiem Niedziel i dni Swiątecznnych 
podczas Nabożeństwa. (1 1) — 5181—W Jf
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PERFUMERII
HP R  Z  Y

II
SNIECHOWSKIEGO,

ulica Srowo-SenatorNhn HTr 8 (4JJ«), przy placu Teatralnym.
Z nadejściem  nowych transportów  z P ary ża  i Londynu, w ybór wszelkiej P erfnm erji i przyborów  toale to" 

wych z najw ięcej renom ow auych fab ry k  pochodzących, znarzn ie  został powiększonym. W wyborze tym  zn ajdu ją  się 
T ak  m odne jak  i powszechnie używ ane Perfumy w licznych zapachach  i gatunkach .
W zm acniające i konserw ujące włosy Pomady 1 Olejki świeże, gdyż ostatn iego tran sp o rtu . 
U delika tn ia jące  płeć rozm aite  Mydła i do golenia w krem ie  i sz tukach .
Do zębów i w zm acniania dziąseł Wody 1 Proszki D rów E w ans, H enoque, P ie rre  i inDych. 
Odśw ieżające i udelika tn ia jące  skórę  Wody I Oety toaletowe, tak że  środki od piegów i ogorzelizny. 
K osm etyki ud e lik a tn ia jące : Creme Oriza, Creme Pompadour i w iele innych tym  podobnych. 
R óżnych fabryk i gatunków  Puder ryżowy 1 do włosów w ozdobnych puszkach i zwyczajnych. 
N ajm odniejszy obecnie Poudre Veloutlne UH Pay bielący i delikatn iący  płeć.
B ielid ła  m iękczące skórę : Aspazlne, Ulane, Mlgnot, Blanc a la Riwtorl i inne n adające  k o ­

lo r cerze.
D la n ad an ia  koloru włosom: Si a u de Pytliere, E b u  fnntalne de Jonvenee nab lo n d  zło ty  kolor. 
Do ciem nienia wąsów: Mascaro, Composition Zouave, rósne też  Pom ady do wąsów.

WODA KOLOSBKA PRAWDZIWA
w wielkim zapasie, w różnej wielkości bu telkach , opletanych i zwyczt>jnych flaszkach , oraz na całe  i pó ł tuziny 
z rabatem .

W  wielkim  wyborze rozm aite  Szczotki, Grzebienie, Gąbki, Żelazka do fryzow ania i papielotów , 
o raz  wielu innych artykułów  toaletow ych. (4 — 4) — 4041 —

- .........   ' ■ ' —  ■ i

Na sp ła tę  w ierzytelności rs. 18,500, na  nie- 
ruehom cść w W arszaw ie, przy jedej z n a jg łó ­
wniejszych ulic, w artującej 1 0 0 ,0 0 0  rs, n a  l-m  
num erze h ipoteki ubezpieczonej, potzebną je s t  
takaż  sum m s, na czas i p rocen t umówiony, 
bez pośrednictw a osób trzecich , stróż  M arcin 

wskaże, przy ulicy Obcźnej N r 2794. (3 —8)—4962 —

0 lekcjach kroju i Robotach Damskich.
Przyjm uję do wykończenia suknie, kostium y, pale to ty , k a f­

tan ik i i wszelkie okrycia, a to wykonywam ja k  n a js ta ran ­
niej i ja k  najśpieszniej, podług najnow szych ż u raa li, i po 
przystępnej cenie; a tak że  wyuczam k ro ju  w k ró tk im  czasie, 
bardzo  prak tyczn ie , przyczem  tak że  udzielam  książeczk i i 
lin ijki z num eram i, d la łatw iejszego pojęcia. M ieszkam  przy 
ulicy Nowy Świat i rogu W areckiej, N r 49 nowy, w daw 
niej W W . Jabłonow skich pałacu.

Jan ^VoJs»l»b.lewłez, kraw iec damski.
(4— 6) 4479 —

P otrzebna  jest zaraz  MAMIŁA, ze świeżym po­
karm em , do m ałego dziecka, lub  też  kobieta  po rzą ­
dna, k tó rab y  też  dziecko p rzy ję ła  do w ykarm ienia.. 
W iadom ość przy ulicy Długiej, N r 541, w prost ko­

ścio ła Sgo D ucha, gdzie fotografja, na 2 p ię trze  od frontu , 
na praw o przy  schodach. (3 —3)—5089—

W  D obrach M okotów lit. A, zwanych D rnżbarszczyzna 
są do sprzedan ia  na  własność

G R U N T A
na morgi. W iadom ość u  W ójta  Ominy na miejscu. Grun- 
w ogóle pszenny klassy lszej. (2—3) — 5050—

Z powodu nagłego wyjazdu je s t  do
sp rzedan ia  ><

P J  A R I R O ,
w zupełn ie  dobrym  stanie, za rs. 60. Ulica K rólew ska, N r 
1063 (nowy 37). S tróż  Ignacy wskaże. (1— 1) — 5174 —

?!

MAISON DE CONFIANOE 
J E A N  L A N D A U E R

a B E R L I N
37 lit. a MOHRERSTRASSE 37 lit. a.

Lingerie, Broderie, Dentelles et Confections-Specialite; 
Bal et Robes dc fantaisie. (Modeies Kxlusives).

On parle polonais, anglais, russe et I ranę ais.
(2- 3)

Robes de

5087 —
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Do sprzedania  za p rzy­
stępną cens,

MEBLE MAHONIOWE,
SiriE tB G O  FA 8 0 H I

K a r n l t n r  rypsem, k ry ty  składający się z K anapy, 2 F o ­
teli, 6 K rzeseł, S to łu  przed kanapę, 2 Stolików  do k a rt,
* Szafy rozb ierane i Szafka do bielizny, 2 L u stra , większe 
i jedno m niejsze oraz; 1 K ozetka, 6 N apoleonek skórą  a- 
mery k ańską  krytych, B iurko, Komoda, 2 Ł ó żk a , to a le ta  du- 
ż», szesiąg skórą  prawdziwą kryty, tak ż e  k red en s  jesiono­
wy ca  kolor orzechowy i stó ł rozsuw any, »  d y w a n y  
S K r a n t i i  d o  S  o k i e n  1 »• p -  Przy ulicy Z łote j N r 
(26 nowy), w parterow ym  domu od frontu , wchód p rzes 
podwórzo o dzierżawny domu. (3—SI —4947 —

Przy  ulicy D ługiej pod Nrem 686, gdzie E ldorado , 
je s t  do odstąpienia

Mieszkanie z Meblami,
od Igo L ipca  do lgo S ierpnia r. b. Osoby in teressow sne 
zgłosić się mogą każdego dnia i czasu. L ista  lokatorów  
w bram ie w skaże nazwisko osoby zajm ującej też  mit szkanie, 
pod N r 34. (3 — 3) — 4636—

O b o k  B a n k u ,  przy ulicy E lek to ra ln e j, N r 745 i 6 
(nowy 4), do w ynajęcia od Sgo Jan a .mas mam,

z urządzeniem  gazowem, z k ilkom a pokojam i, su terynam i, 
najstosow niejsze n a  sk ład  W ódek, handel W in, lub C uk ier­
nią. S ta jn ia  na trzy  konie i wozownia. 5 piwnic.

(6— G)— 8957 —

J e s t  zaraz  do w ydzierżaw ienia duży

0 & E Ó D
RA . owocowy, z G runtem , na  la t  kilka, 
now nieź tam że do wynajęcia od lgo L ipca r. b., z powodu 
wyjazdu, 4  P O K . O J I S  z K uchnią, Drwraluią i Piwnicą, na 
2giem p ię trze  od frontu, za  cenę Rs. 240 rocznie. B liższa 
wiadomość na  m iejscu u Gospodyni dom u N r 1857 przy u l i­

cy Zakroczym skiej, tam  gdzie by ł C yrkuł Il-g i. 
_____________________ (3 — 3)_________________ — 4981 —

Do w ynajęcia od dnia 1 L ipca r. b.

LOKAL,
sk ładający  się z 5 Pokoi i Kuchni. W iadom ość u  Rządcy 
Pałacu , przy ulicy S enatorsk ie j, Nr 472.
______ O —3! — 5180 —

W  dom u N r 1838 przy ulicy S to-K rzyzkiej,

Dwa lub Trzy Pokoje,
na lszem  p iętrze , z M eblami i K uchnią, lub bez Kuchni, do 
wynajęcia w każdym  czasie. W iadom ość u W łaściciela  domu.

(3—3) — 4994 —

Je s t  do na jęcia  od lgo L ipca n a  lem  p iętrze  od fron tu

Pokój z osobnem wejściem,
z meblami i usługą lub bez. róg  Senatorskiej i B ielańskiej 

16 n °wy. W iadom ość u stróża. (3— 3) — 5026 —

Do w ynajęcia od l L ipca r. b., przy ulicy Senatorsk ie j i 
p lacu  R esursy  K upieckiej, pod N -rem  470,

mm m
na. P'.wwszem p iętrze , sk ładający  się z czterech  Pokoi, P a ­
sażu  i Pokoju  dl* służącego z cddzielnem i schodam i, na do ­
le zam ykającem i się. W iadomość w han d lu  u Z euschnera 
w tym że dom u. ( i —3)— 5183 —

J e s t  do w ynajęcia od lgo lipca r. b., w do­
mu Nr 1 4 2 4 ,  przy rcgu  ulic Chmielnej i

  Z ielnej: Sklep z mieszkaniem więk-
szeta lub m niejszem . T rzy pokoje z balkonem , p rzedpoko­

jem  i kuchnią. Oraz Salonik z balkonem  na 1 p iętrze , dla 
kobiety pojedynczej; przy fam ilji. (3 — 3)— 5025 —

Przy u l i ty  N iecałej, pod Nrem  6 1 4 Ł ,  są do wynajęcia od 
lg o  lipca l)wa Lokale, pieiw szy n a  dole w oficynie, 
z dwóch pokoi obszernych i kuchni, drugi tam że  na facja ­
cie, z jednego pokoju i kuchni Bkładające się. M ieszkania 
te  mogą być d< godne dla osób używ ających kuracji w ogro­
dzie Saskim. W iadom ość na  m iejscu u rządcy dom u po- 
wziąść można. (3 —3)—504 3—

um eblowany, z P rzedpokojem , do wynsjęcia dla jednej o so ­
by, od kw artału . W iadom ość przy ulicy W spólnej, N r 16.— 
T am że jes t do sprzedan ia  8»1’0 1 < I t4 .  do k a r t,  m ahoniow y. 
_____________________  (3 — 3; — 4 9 7 1  —

Sklep Wiktuałów
od la t  dawnych w jednym  m iejscu istniejąey, 

je s t  do sprzedania.
W iadomość na m iejscu przy rogu ulicy Z ielnęj i Siennej, 
N r I379a (nowy 1 6 ) .  (2 —3 ) — 5 1 0 8  —

Na czas od lgo L ip ca  do lgo  W rześnia r. b.
do najęcia

M I E S Z K A C I E ,
złożone z trzech lub czterech Pokoi, 

w prost Saskiego Ogrodu, 
n  4̂. ^  6 °k*en frontu),

z P rzedpokoikiem  i K uchenką, z m eblam i i porządkam i go- 
spodarskiem i, lub bez nich. W iadom ość w R edakcji „G azety  
P o lsk ie j11 ustn ie  lub listow nie. (2 —3 ) —.5100  —

Z powodu n ie p r z e w id z f a n ^ ^ o k ^ c M o ś ^ K ^ t^ d f o ś M  
[stąp ien ia  od Sgo Jan a ,

[c iep łe  i suche, złożone z dwóch Pokojów, Alkowy \  
[P rzed p o k o ju  i K uchni, na lszem  piętrze. Schody * a -f  
[zem oświetlone. W iadom ość przy ulicy Z ło te j, N r 10 
[S tró ż  wskaże. (2 — 3)

Pod Nrem  2 4 3 5 a , przy ulicy Nowolipki, są do wynajęcia 
od 1 lipca r. b

ł o b c a .ł k :,
N a l-em  piętrze: Dwa pokoje z balkonem , sala, kuchnia, 
m ały przedpokój, drw alnia  i piwnica, z 3 wchodami, rs. 
200 rocznie. Na 2 -giem piętrze: Sala, pokój, kuebnia, 
p rzedpokój, i t. d. rocznie rs. 146; oraz pokoje pojedyncze 
dla kaw alerów  i stancje  na  3 p ię trze  od rs. 9 do 12 kw ar­
taln ie. W iadom ość tam że. (2— 8)—5081 —

J e s t  do odnajęcia na  czas cd  lipca do październ ika

Mieszkanie z meblami,
p rz y  (g ro d z ie  S ask im , sk ła d a ją c e  się  z 6 p o k o i, z ba lko ­
nem  na ogród . W iad o m o ść  w domu Wgo F la ta u , ulica G ra­
n iczna , N r  14  now y, s tró ż  K az im ierz  w skaże.

(2 —3 '— 5104 —

Nr 1369. Na Zielonym Placn. Hr 1369.
9 Pokoi, Przedpokój i Kuchnia,

ze wszelkiemi wygodami, do najęci*  od Sgo J a n a  r. b 
W iadom ość n a  m iejscu. (2— 0) — 5085—1
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J e s t  p o ż ą d a n y

P O K Ó J ,
p rz y  fam ilji, d la  m ężczy z n y  śred n ieg o  w iek u , ze  w spólnym  
w ch o d em , m eb lam i, o p a łe m  zim ow ym  i u s łu g ą , k w a r ta ln ie  
ś r e d n ia  cen a , Ra. 85. E to b y  ż y czy ł so b ie  w y n a jąć  Po­
kój n a  ty ch  w a ru n k a c h , • raczy  się  zg ło s ić  o d  8 -te j do I o*tej 
ra n o  i po p o łu d n iu  od  2-ej do 5 -te j, do  h o te lu  K ra k o w sk ie ­
go, N r  m ie sz k a n ia  30. ( l  — 1 )—  5176 —

J e s t  do  w y n a jęc ia  z a  r s .  105 ro czn ie

Salonik i Pokój
n a  le m  p ię trz e  od  f ro a tu , z a r a z , p rz y  u licy  O grodow ej p o d  
N r  829 (now y N r  20). W iad o m o ść  u  w łaśc ic ie la . M ie sz k a ­
n ie  to  m oże być  n a ję te  kw a r ta ln ie ,  ( i  — i) —  5159 —

N a  N ow em  M ieśc ie  p o d  N r  358 (now y 12) n a  2 p ię tr z e  
od  f ro n tu  j e s t  do n a ję c ia

Pokój z meblami,
ze  s to łem , z u słu g ą , z a  r s  15. Je ż e lib y  k to  so b ie  ży czy ł m o­
ż e  m ieć  dw a p o k o je  z fo rte p ia n e m  lu b  b ez . T a k ż e  je s tm a -  
y  P o k o ik  ze  s to łe m , z  u s łu g ą , z a  rn b li  10  m ies ięc zn ie .

(1 — 1) — 5191 —

J e s t  do  o d n a ję c ia  n a  3 m ie sią c e

Mieszkanie umeblowane,
z ło żo n e : z S a lo n u , P o k o ju , P rz e d p o k o ju  i K u c h n i, n a  u licy  
K ró lew sk ie j, N r  39, m ie sz k a n ia  N r  8, w b lizk o śo i S ask ieg o  
o g ro d u . (1 — 2) — 5193 —

Z  pow odu w y jazd u  n a  p ro w in c ję , j e s t  do  o d s tą p ie n ia

Sklepik z wiktuałami
i u te n s y lja m i w szelk iem i, w do m u  N r 1188  (now y 18), 
p rz y  ro g u  u lic  P a ń sk ie j i Ż e la z n e j. W iad o m o ść  n a  m iejscu , 
u  w łaśc ic ie la  h a n d lu . (1 — 1) —  5192 —

Z  pow odu w y jazd u  je s t  do o d s tą p ie n ia  o d  Sgo J a n a  r .  b .,

M I E S Z K A N I E
w ychodzące  dw om a B a lk o n a m i n a  Je ro z o lim s k ą  A leę  iS m o l 
n ą  u licę ; n a  2giem  p ię trz e , sk ła d a ją c e  s ię  z 5 -ciu  P o k o i, 
P rz e d p o k o ju , K u ch n i z  A n tre so lą , 2 -ch  S ch o w an ek , 2 eh 
P iw n ic  i G óry , za  R s. 510 ro c z n ie . W iad o m o ść  w d o m u  pod  
N r  13 n a  u licy  S m o ln e j, a  Je ro z o lim sk ie j A le i, p o d  N r 1 6 , 
p ie rw sz a  k a m ie n ic a  od  N ow ogo-Ś w iatu , m ie sz k a n ia  N r  4.

(2 — 3) — 5 1 4 3 -

D W A  SKLEPY.
S ą  do w y n a jęc ia  z a ra z : Sklep duży, i sk le p  z p o k o ­

je m , św ieżo  u rz ą d z o n e  z dogod n o śc iam i. S k lep y  te  m ogą 
b y ć  p o łą c z o n e  i z k o rz y śc ią  u ż y te  t a k  n a  z a k ła d y  k o n sn m  
cy jn e , ja k  i n a  fry z je rsk ie , fe lcze rsk ie , z e g a rm is trzo w sk ie , 
e tc . W iad o m o ść  p rz y  u licy  E le k to ra ln e j  N r  32 u  w łaśc ic ie la .

( 3 - 3 )  — 5 0 8 4 -

Z  pow odu  n ie p rz e w id z ia n y c h  o k o liczn o śc i, j e s t  do w yn ajęc ia

M i e s z k a n i e
z ło ż o n e  z dw óch  P o k o i i P rz e d p o k o ju , n a  sm  p ię trz e  od  
f ro n tu , w dom u p rz y  u licy  C zyste j, N r  415A. S tró ż  F r a n ­
c iszek  w sk aże . ( 3 —3) — 5099 —

Z  pow odów  n iep rzew id z ian y ch

Mieszkanie elegancko urządzone
k a w a le rsk ie , z sa lo n ik u  i p o k o ju  syp ia lnego , t r s z  p rz e d p o ­
k o ju  sk ła d a ją c e  się , w raz  z p iw n icą , je s t  do o d n a ję c ia  n a  
ro k  lu b  k w a r ta ł, p o c z y n a ją c  od d n ia  8 lip c a  r. b ., z a  cen ę  
ro c z n ą  rs . 180. W  dom u h r .  Z am o y sk ieg o  n a  Z ie lo n y m  
P la c u . B liż sza  W iad o m o ść  u R z ą d c y  teg o ż  dom u.

(1 — 3) — 5163—

Wiadomość dla PP. Właścicieli 
D O W Ó ^ W !

P o trz e b n y  je s t  z a ra z  lu b  od Sgo M ic h a ła , a  n a w e t od 
N ow ego R o k u  i  p ó źn ie j, LOUAŁ .\A fABRYKĘ, 
w  k tó ry m  by  o k c ło  80  lu d z i p raco w ać  m ogło. Ż ą d a n y  L o ­
k a l  m o że  być  w k tó re jk o lw ie k  b ą d ź  c z ę ś ń  m ia s ta , w szelako  
p o żąd an y  b y łb y  w środkow ej i  o ile  b y ć  m oże sam  w so b ie . 
F a b ry k a  n ie  czyn i innym  lo k a to ro m  żad n eg o  h a ła s u , sw ędu , 
d y m u  i t, p. n iep rzy jem n o śc i, lu b  n ieczystośc i. K to b y  t a ­
kow y m ia ł lub  w ied z ia ł, z ech ce  zostaw ić  a d re s  sw ój w a p ­
te c e  W . K u ch a rzew sk ieg o , p rz y  u licy  S e n a to rsk ie j, w p ro st 
M iodow ej, N r  480. (3— 3 )— 4 8 5 3 —

Do odnajęcia każdego czasu:
O bszern y  Pokó) i Kuchnia, św ieżo o d now ione, 

w d z ie d u ń c u  n a  p a r te rz e , p rz y  u licy  S a n a to r sk ie j ,  p lac  
R e su rsy  K u p ie c k ie j, N r  471c, now y 24, z a  cen ę  ro c z n ą  rs . 
135. W iad o m cść  u  s tró ż a . ( i — l)  —  5 2 0 2  —

J e s t  do w y n a ję c ia  od  Ig o  L ip c a  r .  b.

Mieszkanie,
z ło ż o n e  z 4ch P o k o i, P rz e d p u k o ju , k u c h n i w a n tre so la c h , 
w dom u p rz y  u licy  K ró lew sk ie j, N r  4 i2 e ,  s tró ż  m iejscow y 
w sk aże  (1 — 3) —  5178 —

Pokój na dole, z Kuchenką,
w P a ła c u  P a n a  Z a n d b a n g , u lic a  S e n a to r s k a , N r  6, do w y­
n a ję c ia  od  Sgo J a n a ,  d la  D am y, p o trz e b u ją c e j w sp ó łk i te ż  

z  D am ą. S tró ż  F ra n c is z e k  w skaże .
(2 — 3) — 5146 —

~ D W A  POKOJE
z Kuchenką,

n a  2-g iem  p ię trz e , s ą  do w y n ajęc ia , z M e b lam i, n a  m iesięcy  
dw a lu b  trz y , od lg o  L ip c a  r . b ., p rzy  u licy  G ran iczn e j, 
w p ro st Z a k ła d u  W ó d  M in e ra ln y ch ; szczególn ie j b y ło b y  
p ra k ty c z n e  d la  o só b  p ijący ch  w ody w  O grodzie  S ask im . N u ­
m er do m u  now y 9, a  m ie sz k a n ia  3 . O b e jrzeć  m o żn a  w g o ­
d z in ach  ra n n y c h  do  )2 e j. (3 8) — 4992 —

— . su ch e , d o  w y n a jęc ia  o d  1 L ip c a  r. b ., p rz y  u licy  
D łu g ie j, w dom u pod N r 557 P o tk a ó sk ie m  zw anym . W ia - 
łdom ość u  R z ąd cy  d om u ( 1 — s j  —  5169 —

Nagrody Rs 8.
P rz e d  ty g o d n iem  z M u ran o w sk ie j u licy , N r 39, 

zb ieg ł PUDEL blaty, d u żeg o  w zro stu , m a ­
ją c y  n a  g rzb iec ie  dw ie c z a rn e  p lam k i, o s trz y ­

żony. U p ra sz a  s ię  o o d p ro w ad zen ie  tak o w eg o  do  te g o ż  d o ­
m u , p o d  N r 14 m ie sz k a n ia , g d z ie  p o w y ższa  n a g ro d a  w y p ła ­
co n ą  z o s ta n ie . (2— 3) — 5 0 7 6 —

W d n iu  29  m a ja , id ąc  ra n o  do  k o ­
śc io ła , u lic ą  Je z u ic k ą , zn a lez io n y  z o ­
s ta ł  PARASOL, k tó ry  za  udow o­
d n ien iem  i zw ro tem  k o sz tó w  m o żn a  

o d e b ra ć  p o d  N rem  35, w S ta rem -M ieśc ie , u 
S łu ż ą c e j M a ria n ny  Suw ow skie j. (1— 1 )— 5187—

M M T U T l l R  Z gu b io n y

P D 6 I L A
n a  K ra k o w sk ie m -P rz e d m ie śc iu , d n ia  22 go 

h. m , o d e b ra ć  m o ż n a  za  u d o w o d n ien iem  i zw ro tem  k osz tów  
o g ło sz en ia , n a  u licy  Ź ó raw ie j, N r i 7  now y, m ie sz k a n ia  N r  17- 

  (1 —  1) — 5205—

Znaleziono!
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